
Dziś

mecz piłkarski
ZSRR—NRF
Do Moskuiy udało się
10 polskich obserwatoróui

W NIEDZIELĘ 21 bm. na stadio-
nie Dynamo w Moskwie od­

będzie się jeden z najciekawszych
w tym sezonie meczów piłkarskich
pomiędzy drużyną mistrza świata

reprezentacją NRF a reprezentacją
Związku Radzieckiego. (O spotka­
niu tym piszemy na str. 6Ł

W piątek piłkarze niemieccy od­
byli pierwszy trening na stadionie

Dynamo. W zorganizowanej przez
gospodarzy konferencji prasowej
wzięło udział aż 44 dziennikarzy
sportowych z Niemiec zachodnich.
Przedstawicieli prasy informowali
o swojej drużynie trenerzy i dzia­
łacze radzieccy. W imieniu dzien­
nikarzy niemieckich dziękował go­
spodarzom za serdeczne przyjęcie
red. Miller z Monachium.

Znajdujący się w Moskwie kibi­
ce piłkarscy przybyli z NRF zwie­
dzali stolicę ZSRR; odwiedzając
pawilony Wszechzwiązkowej Wy­
stawy Rolniczej.

20 bm. w sobotę odlecieli samo­
lotem do Moskwy na mecz obser­
watorzy polscy. W grupie tej skła­
dającej się z 10 osób, znajdują się
m. in. przedstawiciele władz pił­
karskich oraz 6 trenerów: Jesion­
ka, Matias, Brzozowski, Woźniak,
Koncewicz i Foryś.

Polskie Radio, które ma połą­
czenie kablowe z Moskwą, na­
dawać będzie w obu progra­
mach Warszawa I i Warszawa II
meldunki z przebiegu meczu, któ
ry rozpoczyna się według czasu

moskiewskiego o godz. 16, czyli
według naszego o godz. 14.

Meldunki te w obu progra­
mach nadawane będą mniej wię
cej co 15 minut w godz. 14—16.

Pierwsi
w potu, brzeskim

organizatorzy
zbiorowych dostaw zboża
PIERWSI w pow. brzeskim zorga-
A niznwali zbiorową dostawę zboża

chłopi ze wsi Łopoń i Perła, dostar­
czając do punktu skupu 2.889 kg.

Równocześnie inicjatorzy zbioro­
wej dostawy — 23 chłopów — wzywa
ją pozostałych mieszkańców wsi do
dalszego organizowania zbiorowych
dostaw, (mar)

Dziś otwarcie

wystawy
»Obrazy daumych
mistrzów«
T)żlS o godz. 11 w Pałacu Sztuki

otwarta zostanie wystawa pt.
„Obrazy dawnych mistrzów".

Wystawa obejmuje oryginalne dzie
ła i kopie dzieł malarzy: włoskich,
hiszpańskich, francuskich, holender­
skich, flamandzkich, niemieckich i
angielskich. Ogółem wystawiono o-

kolo 200 eksponatów, wypożyczonych
z krakowskich muzeów i ze zbiorów
prywatnych.

Wystawa zorganizowana została
przez Towarzystwo Przyjaciół Sztuk
Pięknych. Czynna będzie codziennie
od godz. 10 do 18.

Grzyby obrodziły
na Podhalu

5 punków skupu
w pow. Nowy Targ
W ZWIĄZKU z pojawieniem się

w lasach Podhala dużej ilości
grzybów, PZGS w Nowym Targu or­
ganizuje w powiecie 5 punktów sku­
pu grzybów: w Ochotnicy, Krościen­
ku, Jabłonce, Lipnicy Wielkiej i No­
wym Targu.

Punkty te uruchomióne zostaną
już od dnia 21 bm. i dostarczać będą
świeże grzyby dla mieszkańców
miast.

Kraków, Niedziela, 21.V1II, Poniedziałek, 22.YIII. 1955 r.

Urzeczywistnienie najśmielszych marzeń

kwestią najbliższej przyszłości
Uczony radziecki G. I. Pokrowski
o przygotowaniach do wypuszczenia
w przestrzeń kosmiczną
sztucznych satelitów Ziemi

IZ ILKA dni temłt donosiliśmy o przeprowadzanych obecnie w Zwią
zku Radzieckim i Stanach Zje dnoczonych przygotowaniach do

spyrzucenia w przestrzeń sztucznego satelity Ziemi. W dniu wczoraj­
szym w radzieckim dzienniku „Izwiestia** zamieszczony został wy­
wiad z wybitnym uczonym radzieckim, doktorem nauk technicznych
G. I. Pokrowskim,■zawierający niezwykle interesujące informacje na

ten temat.

QAIGON. Na skrzyżowaniu ulic
kJ stoi policjant w białym mun­
durze.
stolicy
Saigon
str. 3

plantacji
tytoniu

t| rAŁOROLNA chłopka z gro-
1V1 mady Mnisze w (pow. Mie­
chów, woj. krakowskie) — Helena

Mucha przy pracy na plantacji ty­
toniu. Helena Mucha na swym 5-hek-

tarowym gospodarstwie posiada
m. in. 0,5 ha tytoniu i 1 hektar

kukurydzy.
Fot. CAF

Katastrofalna
powódź w USA

NOWY JORK.

\Ą7 SKUTEK ulewnych deszczów
* ’

trwających • od kilku • dni w

USA wiele rzek wystąpiło z brze­
gów zalewając wielkie obszary poi
i szereg miejscowości w stanie Mas­
sachusetts, północnej części stanu'
Virginia oraz- w części stanów Con­
necticut, New York i New Jersey.

Szczególnie groźne rozmiary przy
brała powódź w stanie Massachu­
setts. W niektórych rzekach wezbra
ne wody osiągnęły nienolowany do­
tychczas poziom. Wiele miejscowo­
ści zostało odciętych od świata.

Wskutek podmycia torów wykoleił
się pociąg pośpieszny na linii Kan­
sas City — Floryda.

Reportaż: „W luksusowej
Południa...", przedstawiający

1955 roku, podajemy na

liJBTM
>

KRAKOWSKIE

300 —

ziemi,
powie-
gęsto-

WYRZUCENIE w przestrzeń
sztucznego satelity ziemi —

oświadczył G. I. Pokrowski — jest
obecnie całkowicie możliwe.

Pierwsze zadanie w dziedzinie

realizacji tej idei polega na wydo­
byciu się z gęstych warstw atmo­
sfery Ziemi i dostaniu się od prze­
strzeni kosmicznej, gdzie nie ma

powietrza, tj. na wysokość
400 km nad powierzchnię
Jest to konieczne, albowiem
trze nawet o bardzo małej
ści będzie przeszkadzało ruchowi
satelity, będzie on zwolna obniżać
się i spadnie na Ziemię lub spali
się, podobnie jak meteoryt.

Problem wydostania się z atmo­
sfery w przestrzeń kosmiczną zo­
stał przez naukę całkowicie roz­
wiązany. Kosmiczne rakiety kiero­
wane z Ziemi za pomocą radia
wznosiły się już na wysokość pra­
wie 500 km. W specjalnych kabi­
nach znajdowały się zwierzęta;
zniosły one tę podróż doskonale.

Drugie zadanie polega na tym, aby
w przestrzeń otaczającą Ziemię wy­
rzucić odpowiednie ciało lecące z

szybkością 8 km na sekundę. Szyb­
kość ruchu satelity Ziemi powinna
być taka, aby przykładowo odległość
z Moskwy do Leningradu mógł on

przebyć w ciągu jednej minuty._ Za­
danie to zostało pomyślnie rozwiąza­
ne przez uczonych, na razie tylko w

Lhotse
— najwyższy z niezdobytych
szczytów Himalai
— zostanie zaatakowany
jesienią br.

DELHI.

VT7 LADZE Nepalu udzieliły mię-
’’

dzynarodowej ekspedycji hi­
malajskiej pozwolenia na dokonanie

jesienią bieżącego roku wyprawy na

szczyt Lhotse, najwyższy z niezdo-

bjtych jeszcze szczytów himalaj­
skich o wysokości 8.492 m nad po­
ziomem morza.

Pogoda
»gwarantowana«
— zapowiada PIHM

ARESZCIE słonecznie — wzdy-
chają z ulgą krakowianie, a już

szczególnie zadowolone są mamy,
wiodące swoje pociechy do parków,
względnie na Planty.

Słonecznie... a najważniejsze jest
to. że —. w myśl przepowiedni PIHM

pogoda w dalszym ciągu „gwaran
towana".

Gdzie dziś

pójdziemy?
i A ZIS t jutro możemy jeszcze*■'' brać się do Teatru Studio

operetkę Lehara „Hrabia
burg". Początek przedstawień o godz.
19,15.

Bilety są w przedsprzedaży: w „Or­
bisie" i WDK ZZ oraz w dniu przed­
stawienia w Teatrze Studio.

wy-
na

Luksem-

*

21. 22 i 23 bm. w kawiarni „Fe­
niks" wystąpią artyści warszawskie­
go kabaretu „Iluzjon". W programie
'oiorą udział: Irena Malkiewicz, An­
drzej Konic, Jerzy Pichelski, Andrzej
Tylczyński i Tadeusz Różewicz —

akompaniament.

warunkach laboratoryjnych. Doko­
nując doświadczeń w roku 1944 otrzy

matem szybkość 25 km na sekundę,
tj. 3-krotnie większą od potrzebnej
satelicie Ziemi. Uczeni amerykańscy
W. S. Koski, F. A. Lacy, R. J. Shreff
ler i F. J. Willing dokonując doświad
czeń w 1952 roku uzyskali szybkość
około 90 km na sekundę.

Obecnie sprawa polega na tym, aby
pociski skonstruowane w laborato­
riach podnieść za pomocą rakiet na

wysokość 300 — 400 km i żeby tam

wybuchły. W ten sposób można u-

tworzyć sztucznego satelitę o niewiel
kich rozmiarach nie zaopatrzonego w

żadne przyrządy. Będzie on wyrzu­
cony w celu dokonania obserwacji
jego ruchów za pomocą teleskopów
lub aparatów radarowych.

(Dokończenie na str. 2)

ROLNICTWO, SPÓŁDZIELCZOŚĆ.

SŁUŻBA ZDROWIA,
BIBLIOTEKARSTWO

■lSZKOLNICTWO

— zatrudnić mogą
wielu absolwentów

szkół średnich
ogólnokształcących
Tegoroczni absolwenci szkól

średnich ogólnokształcących
mają szerokie możliwości znalezie­
nia zatrudnienia w różnych dzie­
dzinach naszej gospodarki.

Wielu ż nich zatrudnić będzie
mogło nasze rolnictwo. Minister­
stwo Rolnictwa organizuje bowiem

szereg tego rodzaju kursów zawo­
dowych — jak kursy dla techni­
ków mechanizacji rolnictwa, tech­
ników urządzeniowców, czyli po­
mocników mierniczych oraz kursy
rachunkowości rolnej.

Nauka na tych kursach jest bez­
płatna, ponadto słuchacze ich o-

trzymują stypendia, mają zapew­
nione zakwaterowanie, wyżywienie
i odzież roboczą..

Bezpłatny jednoroczny kurs dla
księgowych orgaftizuje Centralny
Związek Spółdzielczości Pracy,
Absolwenci tego kursu znajdą za­
trudnienie w placówkach spółdziel
czych,

(Dalszy ciąg na str. 2)

Zuchwały oszust
czynił zakupy
ui sklepach paryskich

płacąc fałszywymi
dolarami

PARYŻ (obsł. wł.)
T WAGĘ policji paryskiej zwrócił

pewien człowiek, który dokonu­
jąc zakupów w sklepach — płacił za­
wsze banknotami 10O-dolarowyml.
Przychodził on po sprawunki w ta­
kich godzinach, w których banki są
już zamknięte i ..tłumacząc, że. nie zdą
żył zmienić dolarów na franki — pro­
sił sprzedawców o przyjęcie ban­
knotów dolarowych.

Sklepy zgadzały się na ogół przyj­
mować dolary. Oczywiście niezwykły
ten klient otrzymywał zawsze resztę
wę frankach.

Po pewnym czasie wyszło na jaw,
że banknoty 100-dolarowe, którymi
płacił za swe sprawunki tajemniczy
nabywca, są... fałszywe. Oszust zo­
stał aresztowany. Okazało się, że jest
to emigrant węgierski, który opuścił
Węgry w 1948 roku, nazwiskiem Ti-
bor Boczan,

Śledztwo wykazało, że Boczan na­
bywane przy pomocy fałszywych
banknotów dolarowych towary sprze
dawał następnie za pól ceny na czar­
nym rynku. Uzyskane stąd pieniądze,
:-fc również resztę otrzymywaną w

sklepach przeznaczał na grę hazar­
dową w rozmaitych spelunkach pa­
ryskich.

Śledztwo nie ujawniło nazwisk
wspólników Boczana i nie wiadomo
gdzie zaopatrywał się on w fałszywe
banknoty dolarowe. Wiadomo tylko,
że był on w kontakcie z szajką prze­
mytników walut w Brukseli,

EE? ZAKŁADACH Chodakowskich,
''

produkujących jedwab sztucz-
1951 r. trwa rozbudowa

r. została uruchomiona
przędzalnia, w budowie
się piąta, w której stany
całkowicie wyprodukowa-

ny, od
W 1953
czwarta

znajduje
maszyny
ne w kraju. Na zdjęciu: fragment
przędzalni

(Fot CAF)

Rozpoczęła się
budouia

nowego giganta
Huty im. Lenina

- walcowni „zimnej
VV REJONIE zespołu walcowni
•’ Huty im. Lenina rozpoczęły
się w tych "dniach prace przy wyko­
pach Dod fundamenty nowego wiel­
kiego obiektu - walcowni ciągłej
blach na zimno. Walcownia ta ląct-
uie ze znajdującą się obecnie w bu
dowie walcownią blach na

zamknie cykl produkcyjny
natu.

Zadaniem walcowni tzw.
będzie przewalcowywanie blach gru
bych na blachy cienkie, których gru
bóść wynosić będzie niekiedy' ułam-

. ki milimetra.

Cały zakład, dla którego pełną do
kumentację techniczną i wyposaże­
nie maszynowe dostarcza Związek.
Radziecki, będzie w 100 proc, zauto­
matyzowany i zmechanizowany.

gorąco
kombi-

zimne.

V

futro i pojutrze
wystąpią
w Krakowie

chińscy artyści
DNIACH 22 1 23 bm. o godz.’ * 19 w hali Gwardii wystąpi mło

dzieżowy zespół chińskich artystów.
W programie — wyjątki z chińskich
oper klasycznych w wykonaniu soli­
stów i zespołu pod kierownictwem.
Ma-Szao-Bo.

Imprezę organizuje Państwowe
Przedsiębiorstwo Imprez Estrado­
wych.

— Mówią mieszkańcy Dębnik. Wia
domość o przywróceniu kursu auto­
busu
rzec <_____ „

— -

.

w pierwszych dniach okazało się,
że autobus, zamiast do Rynku Dęb­
nickiego, dojeżdża tylko do mo­
stu. Dziękujemy za łaskę! Do mo­
stu możemy dojeżdżać tramwajem,
którym przejazd kosztuje znacznie
mniej, (w)

pa trasie Dębniki — Dwo-
Główny nie ucieszyła nas. Już

*

— Dobrze, że wreszcie zaświeciło
słońce, bo będziemy mogli osuszyć
naszą odzież i mieszkanie, do które­
go — pod wpływem częstych w

tym roku opadów deszczowych —

zakradła się wilgoć.
— Deszcz w mieszkaniu?
— Tak, w naszym domu przy ul.

Czarnowiejskiej 1 pada do miesz­
kań, a obiecywanego w

'

roku remontu jeszcze nie

(Dokończenie na str.

Kupujemy
podręczniki
dla dziatwy szkolnej

„Dom Książki" pragnąc szybko u-

dostępnić młodzieży szkolnej naby­
wanie książek do nauki otwiera dziś
od ł .dz. 9 do 14 wszystkie księgar­
nie, sprzedające podręczniki.

Nowoczesna
farbiarnia
powstaje
w Andrychowie

1EDNYM z najbardziej zaawanso-

J wanych obiektów wznoszonych w

zakładach bawełnianych w Andry­
chowie jest nowoczesna farbiarnia.
Ma ona jeszcze w br. rozpocząć pra­
cę.

Budowa farbiarni jest na ukończe­
niu. Zespoły budowlane przekazały
już hale brygadom przygotowującym
stanowiska do montażu maszyn.

Po podjęciu produkcji nowa far­
biarnia, która pokryje całkowicie po­
trzeby zakładów bawełnianych An­
drychowa, pozwoli na zwiększenie
asortymentu wytwarzanych tu tka­
nin.

Krwawe zajścia
w Nantes
Policja francuska

zabiła 2 robotników
PARYŻ.

U ONFLIKT między robotnikami

przemysłowymi w Nantes a pra­
codawcami poważnie się zaostrzył,

Podczas czwartkowych starć mię­
dzy metalowcami, stoczniowcami i ro

botnikami zakładów lotniczych Nan­
tes z jednej strony, a policją i repu­
blikańskimi oddziałami bezpieczeń­
stwa — z drugiej, około 80 osób zo­
stało rannych.

W piątek rano, gdy robotnicy zgło**
sili się do pracy, zastali fabryki zam

knięte i obsadzone przez policję.
Ta prowokacja ze .strony przedsię­

biorców wywołała powszechne obu­
rzenie. Kierownictwa wszystkich cen

trał związkowych odbyły wspólne po
siedzenie, postanawiając zwołać na

popołudnie wiec protestacyjny z u-

działem około 15 tysięcy robotników.

Jak donosi agencja France Pres-
se, władze nadsyłają do Nantes
nowe oddziały bezpieczeństwa i
wojska. Nad- miastem patrolują he­
likoptery. Oczekiwany jest wybuch
strajku solidarnościowego we

wszystkich zakładach przemysło­
wych i urzędach Nantes.
W ciągu wieczora 19 bm. 1 nocy z

19 na 20 bm. trwały w Nantes de­
monstracje robolników. Do gwałtow­
nego zajścia doszło przed budynkiem
prefektury, gdzie demonstranci do­
magali się zwolnienia aresztowanych
uczestników strajku. Policja otworzy
ta ogień z broni ręcznej i maszyno­
wej oraz obrzuciła uczestników de­
monstracji granatami. Agencja Uni­
ted Press podąje, że wśród robotni­
ków jest 2 zabitych. Wielu demon­
strantów zostało rannych.

ubieglym
zaczęto.

Świdnickie zakłady hiąłoskórniczo-
rękawiczne yodukuiy rękawiczki
wszystkich asortymentów. Cieszy
się one dużym powodzeniem zarów­
no w kraju jak i na rynkach za­
granicznych

Na zdjęciu: kontrolę gotowych rę­
kawiczek przeprowadza Maria Do­

mańska. Fot. CAF. ,



Wymiana not

między rzędem ZSRR
a rządem HRF

MOSKWA
Jak podaje Agencja TASS, 12 sierp

nia ambasada ZSRR we Francji otrzy
małą za pośrednictwem ambasady
Niemieckiej Republiki Federalnej no­
tę rządu Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej, dotyczącą propozycji rządu
radzieckiego w sprawie nawiązania

• stosunków dyplomatycznych, handlo
wych i kulturalnych między ZSRR i
NRF oraz odbycia w tym celu odpo­
wiednich rokowań.

19 sierpnia ambasada ZSRR we

Francji przekazała ambasadzie Nie­
mieckiej Republiki Federalnej od­
powiedź rządu radzieckiego na wspo
mnianą notę rządu Niemieckiej Re­
publiki Federalnej.

Treść tej odpowiedzi jest ńastępu-
jąca:

„Potwierdzając odbiór noty rządu
Niemieckiej Republiki Federalnej z

12 sierpnia 1955. r., rząd Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich
ma zaszczyt zakomunikować, iż wy­
raża zgodę, aby rokowania z rządo­
wą delegacją Niemieckiej- Republiki
Federalnej z kanclerzem Adenaircrem
na czele rozpoczęły się w Moskwie
9 września.

Rząd radziecki przyjmuje do wia­
domości zgodę rządu NRF na omó­
wienie sprawy’ nawiązania stosunków
dyplomatycznych, handlowych i kul­
turalnych między ZSRR a NRF, jak
również związanych z tym zagadnień.

Co się tyczy wspomnianej w nocie
rządu NRF kwestii jedności narodo­
wej Niemiec, to rząd radziecki nie

, wątpi, iż stanowisko ZSRR w tej
sprawie znane jest rządowi NRF.
Rząd radziecki nie widzi oczywiście
przeszkód na drodze do dokonania
wymiany poglądów w tej sprawie,
jak również na temat innych zagad­
nień międzynarodowych, interesują­
cych obie strony".

Konferencja atomowa w Genewie

zakończyła
swe niezwykle doniosłe obrady
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Przed podróżą
do Moskwy
Adenauer naradza się
z bońskimi stronnictwami

politycznymi
ale nie chce

poradzić się... narodu
BERLIN
T AK już donosiliśmy, w śro.lę
°

przybył do Bonn ambasador

Niemieckej Republiki Federalnej w

Waszyngtonie, Krokeler. Prasa poda­
je, że przywiózł on pismo Dullesa
do Adenauera, w sprawie podróży
kanclerza do Moskwy.

Zachodnio - niemiecka agencja
DPĄ informuje, że Adenauer za­
pozna przedstawicieli frakcji parla­
mentarnych partii wchodzących w

skład koalicji rządowej ze swym
programem rozmów moskiewskich.

Niezależnie od tego — stwierdzą
DPA — również gabinet boński bę
dzie stale informowany o przygoto­
waniach do podróży delegacji za­
chodnio - niemieckiej do Moskwy.

W kolach dziennikarskich w Bonn
zwraca się uwagę na fakt, że Ade­
nauer stara się unikać szerszego in­
formowania opinii publicznej w spra
wie swej podróży do Moskwy i dla
tego ogranicza się do rozmów m

szczeblu rządu lub z przewodniczą­
cymi frakcji parlamentarnych partii
koalicyjnych.

1 O BM. na Międzynarodowej Kon­
ferencji w sprawie pokojowego

wykorzystania energii .atomowej trwa

ły obrady w sekcjach specjalnych.
Na sekcji fizyki i reaktorów refero­

wano prace teoretyczne i badania do­
świadczalne, mające na celu wyzna­
czenie rozmiarów krytycznych dla róż
nych układów reaktorowych. Rozmia
ry krytyczne są to najmniejsze roz­
miary części czynnej reaktora, przy
których przebiega łańcuchowa reak­
cja jąder atomowych ■uranu. Przy
rozmiarach mniejszych łańcuch reak­
cyjny przerywa się. Znajomość roz­
miarów krytycznych jest więc niez­
będna do projektowania reaktora.

Prace przedstawione na wczoraj­
szym posiedzeniu tej sekcji mają
szczególnie duże znaczenie dla kra­
jów, które dopiero przystępują do bu
dowania reaktorów.

Sekcja chemii, metalurgii i techno­
logii rozpatrywała ważne zagadnienie
chemiczne przeróbki paliwa jądrowe­
go, które częściowo uległo rozszcze­
pieniu. Przeróbka polega na oddzie­
leniu poszczególnych pierwiastków.

Sekcja izotopów promieniotwór­
czych omawiała zastosowanie tych
izotopów w pracy badawczej. Trzy
referaty poświęcone były ważnemu
z punktu widzenia teoretycznego i
praktycznego badaniu tą metodą me­
chanizmu reakcji chemicznej. Meto­
da ta pozwala ustalić w reakcji che­
micznej losy poszczególnych atomów,
a przez to kolejność wszystkich prze­
mian pośrednich i nawet ich szyb­
kość.

Odrębna grupa prac zreferowanych
na posiedzeniu tej sekcji doty- .zyłd
tzw. analizy abstywacyjnej. Metoda
ta polega na naświetlaniu zbadanej
próbki cząstkami elementarnymi,
przeważnie powolnymi neutronami.
W wyniku reakcji jądrowych wytwa­
rzają się izotopy promieniotwórcze.
Według ich aktywności wyznacza się
zawartość poszczególnych pierwiast­
ków.

Posiedzenia sekcji odbyły się jesz­
cze 20 bm. przed południem. W go­
dzinach popołudniowych odbyło się
posiedzenie plenarne, które zamknę­
ło konferencję.

T CZENI radzieccy, amerykańscy,
francuscy, angielscy i skandy­

nawscy odbyii wczoraje zebranie pry
watne w celu omówienia zagadnienia
oddziaływania promieniowania na. sy
stem nerwowy. W omawianiu tej spra
wy oparto się na wynikach uzyska­
nych w tej dziedzinie badań przez
Związek Radziecki.

Uczeni radzieccy posunęli się dalej
w swoich badaniach w tej dziedzinie
i wykazali, że wbrew panującemu o-

gólnie przekonaniu, system nerwowy
jest równie wrażliwy na działanie
promieni radioaktywnych, jak inne
części organizmu.

Zdaniem uczonych zachodnich, in­
formacje udzielone przez ich kolegów
radzieckich były niespodzianką.

Referat na tym spotkaniu uczonych
wygłosił prof. A. W . Lebicdiński.

NOWY JORK

TA ELEGACJA amerykańska w ONZ
U wystąpiła — jak podaje prasa —

z wnioskiem, aby na porządku dzien­
nym najbliższej sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ, która rozpocznie się 20

września br. znalazła się sprawa „po­
stępu w rozwoju współpracy między­
narodowej w dziedzinie pokojowego
wykorzystania energii atomowej".

Jak w roku 1935
hitleroiuskie

bojówki
hulają w Saarze

PEKIN
M IEKTÓRE dzienniki zagraniczne,

komentując, ostatnie wydarzenia
w Saarze czynią aluzje, że powtarza
się tam historia z roku 1935, tj. hi­
storia hitlerowskiego „plebiscytu".
Obecna kampania plebiscytowa obń

tuje coraz bardziej w ostre starcia,
burzliwe demonstracje i bójki.

18 bm. doszło do poważnych starć

między policją a proniemiecko na­
stawionymi manifestantami w miej­
scowości St. Ingbert. Premiera rzą­
du Saary — Hoffmana, który przy­
był na wiec, powitano gwizdami t

wrogimi okrzykami. Między manife­
stantami a policją doszło do ostre­
go starcia. Kilka osób zostało ran­
nych. W związku z proniemiecką de
monstracją w Neunkirchen, która
odbyła się 18 bm., rząd Saary wy­
dal komunikat stwierdzający, że de
monstranci użyli przeciwko policji
gazu łzawiącego.

Sytuacja w Saarze wywołuje po­
ważne zaniepokojenie we Francji.
Dziennik „Combąt" stwierdza, że wy
darzenia w Saarze mogą doprowa­
dzić do zamącenia stosunków nie­
miecko — francuskich. W Paryżu ob
serwuje się z rozgoryczeniem — oś­
wiadcza dziennik — jak filia partii
Adcnaucra w Saarze przekreśla waż

ny układ — niemiecko - francuskie
porozumienie w sprawie Saary.
. Holenderski dziennik „Het Vrije
Volk“ komentując wydarzenia w

Saarze stwierdza: „Nie ulega pra­
wie wątpliwości, że organizatorzy
terroru znajdują się w Niemczech".

Portugalia zlikwidowała

wszystkie swe konsulaty
uj Indiach

Bojówki Li Syn Mana
znowu napadły
na siedzibę

Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych

NOWY JORK

r7 SEULU donoszą:
18 bm. agenci Li Syn Mana

te-

międzyplanetarne
— kuiestią najbliższej
przyszłośct

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Następnym etapem w realizacji

go poczynania jest stworzenie sate­
litów Ziemi zaopatrzonych w przyrzą
dy do badań. Tego rodzaju satelita
me może być wyrzucony z koniecz­
ną szybkością w przestrzeń przez wy
buch. Należy więc zastosować rakie­
tę wielostopniową, opiępając się na

od dawna znanej idei K. J. Cioł­
kowskiego.

Rola takich satelitów polega na

umożliwieniu prowadzenia obserwa­
cji fizycznych, geograficznych i astro

fizycznych w wyższych warstwach
atmosfery, dotąd niedostępnych dla
badaczy. Poznanie zjawisk, które za­
chodzą na wysokości kilkuset kilome­
trów, ma duże znaczenie dla rozwią­
zania zadań pokojowego rozwoju nau

ki i techniki w imię szczęścia wszyst
kich narodów.

W przyszłości będzie możliwe wy
słanie na Księżyc rakiety bez lu­
dzi. Wybuch atomowy lub wodoro­
wy mógłby zasygnalizować o jej
wylądowaniu na Księżycu. Światła
powstałe przy wybuchu możiia by
sfotografować za pomocą telesko­
pu.
Uczeni Związku Radzieckiego z

wielkim zainteresowaniem śledzą ko­
munikaty o preiektachy uczonych a-

merykańskich wyrzucenia kilku po­
cisków kosmicznych jako satelitów
Ziemi, dla różnorodnych obserwacji
naukowych.

W Związku Radzieckim również
czynione są przygotowania do wy­
rzucenia w przestrzeń sztucznego
satelity. Mamy poważne osiągnięcia
w dziedzinie balistyki, dynamiki
gazowej, techniki komunikacji ra­
kietowej iłp. Przebyto już pierw­
sze etapy Badań naukowych w dzię
dżinie utworzenia sztucznych sate­
litów ziemi. Wszystkie prace ba­
dawcze w dziedzinie lotów między­
planetarnych koordynuje specjalna
komisja utworzona przy Akademii
Nauk ZSRR. W skład tej komisji

wchodzą uczeni różnych specjalno­
ści.
Kończąc wypowiedź G. I . Pokrow-

ski oświadczył: — Urzeczywistnienie
najśmielszych marzeń ludzkości —

podróże międzyplanetarne — jest
kwestią najbliższej przyszłości.

m 30 rocznicę śmierci
Hibnera, Rutkowskiego i Kniewskiego

p RZED trzydziestu laty, w I kładnie ukarać. Partia wydała wy5
^sierpniowy dzień na stokach rok. Wykonania zadania podjęli się

DELHI

TJ ZĄD portugalski postanowił zam

knąć wszystkie swe konsulaty
na terytorium Republiki Indii.

Zamknięcie konsulatów general­
nych Portugalii na terenie Indii na­
stąpiło na żądanie władz hinduskich.
Rząd Indii motywuje ten krok bru-
ta!ną_ akcją władz portugalskich wo-

hin
tslną akcją władz portugalskich
bec bezbronnych manifestantów
duskich.

DELHI
\/V INDIACH trwają strajki, de-

’

nionstracje i wiece protestacyj
ne przeciwko represjom władz por­
tugalskich w Goa.

do
I puścili się nowej prowokacji wobec

członków Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych. Około 190 agen
tów zaatakowało siedzibę członków

Komisji w mieście Kunsan. Atak zo

stał odparty przez amerykańską
straż porządkową.

LONDYN

T AK podaje agencja Reutera, w

J kolach oficjalnych ONZ po­
twierdza się, że władze południowo-
kóreańskie zwróciły się do sekreta­
rza generalnego ONZ Hammarskjoel
da z prośbą, aby użył swego wpły­
wu i przyczynił się do „rozwiąza­
nia" Komisji Nadzorczej Państw

Neutralnych w Korei.

Absolwenci
szkół średnich
mają szerokie
możli.wości
znalezienia pracy

(Dokończenie ze str. 1)
Pewną część absolwentek szkół

średnich ogólnokształcących będą
jeszcze mogły przyjąć 2-letnie szko

ly pielęgniarskie w Warszawie i
Krakowie.

Młodzież ma również duże mo­
żliwości otrzymania pracy w pla­
cówkach podległych Minister­
stwu Kultury i Sztuki. Poważne

zapotrzebowanie jest np. na biblio­
tekarzy. Dla kandydatów do tego
zawodu, posiadających średnie wy­
kształcenie, zorganizuje się krótko­
terminowe kursy.

Po odpowiednim przeszkoleniu
młodzież znajdzie również pracę w

Centralnym Urzędzie Geodezji i

Kartografii oraz w szeregu innych
placówek.

Są również jeszcze wolne miejsca
na 2-Ietnich studiach nauczyciel­
skich, których absolwenci zostaną
wykładowcami w starszych klasach
szkół podstawowych,

Absolwenci szkół ogólnokształcą­
cych, pracując zawodowo, mogą
starać się o przyjęcie na studia wyż
sze — wieczorowe lub zaoczne.

29 i 30 sierpnia
doroczne konferencje
nauczycieli
IĄ7 E wszystkich powiatach nau-
’’

czycielstwo przygotowuje się
do dorocznych konferencji sierpnio
wych, poprzedzających rozpoczęcie
nauki w szkołach. Na konferen­
cjach ponad 170 tysięczna rzesza

nauczycielstwa ze szkół ogólno­
kształcących i zawodowych omówi
swe zadania w nadchodzącym ro­
ku szkolnym.

Konferencję sierpniowe w zasa­
dzie odbywać się będą w tym roku
w dniach 29 i 30 bm. Głównym te­
matem dyskusji na konferencjach
będzie problem poprawienia stylu
pracy wychowawczej nauczyciel­
stwa wśród młodzieży, poprzez lep­
sze poznanie potrzeb dziecka, jego
zainteresowań i warunków byto­
wych.

Cytadeli warszawskiej wzeszło słoń

ce, aby po raz ostatni ucieszyć oczy
prowadzonych na śmierć trzech re­
wolucyjnych bojowników Komuni­
stycznej Partii Polski: Władysła­
wa Hibnera, Henryka Rutkowskie­
go i Władysława Kniewskiego.

Spokojnie podeszli do
zawiesili na nich czapki
skie. Rutkowski rzucił się na szyję
Kniewskiemu i począł go całować.
Tak żegnali towarzyszy walki, par­
tię komunistyczną i życie.

Po ustawieniu wszystkich skaza­
nych na miejscu egzekucji, Hibner
zwrócił się do żołnierzy z następu­
jącymi słowami: „Towarzysze, ce­
lujcie dobrze. Nauczcie się na nas

strzelać w nich" — wskazał ręką
w stronę prokuratury i policji... —

Na chwilę przed czterema salwami
wznieśli po raz ostatni okrzyki re­
wolucyjne.

Rok 1925, w którym rozegrał się
jeden z tragicznych fragmentów
bohaterskiej walki, jaką toczyła
komunistyczna partia, był ciężkim
rokiem dla ludu polskiego. Reak­
cja prowadziła Polskę do faszy­
stowskiego przewrotu Piłsudskiego.
Rosła drożyzna, zaciskała się śru­
ba podatkowa. Inflacja wyciągała
ostatnie grosze z robotniczej kie­
szeni w tym czasie, kiedy połowę
budżetu państwowego pochłaniały
wydatki na wojsko i policję. Dzie­
więć dziesiątych mieszkańców Pol­
ski skazanych było na głód i nędzę.

Jedyną rewolucyjną partią, któ­
ra nie ustawała w obronie intere­
sów ludu, którą nie ustawała w

walce o prawdziwą niepodległość,
była Komunistyczna Partia Polski.

Burżuazja zdawała sobie sprawę z

siły ideologicznej i organizacyjnej
w KPP. Toteż cały swój aparat
przemocy rzuciła na partię, usiłu­
jąc ją złamać. Sięgnęła do najbar­
dziej zatrutej broni — do prowo­
kacji.

Wśród zdrajców -i prowokatorów,
którzy przeniknęli w szeregi par­
tii, szczególnie „zasłużony" był
Cechnowski. Robotnicy myśleli o

nim z obrzydzeniem i nienawiścią.
Wy*dał on w ręce burżuazyjnych
oprawców szereg aktywistów KPP.
Nie cofał się przed żadną nikczem-

nością.
Partia nie uznawała terroru In­

dywidualnego, Jako metody walki.
Zmuszona jednak była do samo­
obrony, do bezpośredniej rozprawy
z rozpoznanymi prowokatorami.
Cechnowskiego trzeba było przy-

słupków,
robociar-

Wyższe wygrane
IV rzutu 13 KLP

na Nr

Dzieci pozostawione
bez opieki
spoirodowały
groźny pożar

GODZINACH popołudniowych
’’ 18 bm. we wsi Niedzieliska,

pow. Zamość, wybuchł groźny pożar,
który mimo energicznej akcji ratow

niczej 4 ochotniczych straży pożar­
nych i straży zawodowej z 'Zamo­
ścia, wyrządził duże straty.

W wyniku pożaru spłonęło 10 bu­
dynków mieszkalnych i 44 budynki
gospodarcze. Spaliło się również 28
świń, 3 krowy i 2 konie.

___

Jak ustalono we wstępnym docho
dzeniu, pożar spowodowały dzieci,
pozostawione bez opieki starszych.

Obecnie na miejscu pożaru prze­
bywa specjalna komisja, która bada
straty i ustali wysokość pomocy, któ

Wygrane po 20.000 zl padly
Nr 35492, 70720.

Wygrane po 10.000 zl padly
Nr 39110, 52377, 77341, 111655.

Wygrane po 5.000 zł padly
Nr 766, 32097, 44252, 55113,
101041, 102461, 105565, 107084,
113273.

Wygrane po 2.000 zł padly na

692, 4082, 9917, 9950, 11737,
27768, 33241, 33788, 38472, 44076, 47503,
48782, 53479, 54133, 56660, 57870, 62625,
74999, 79294, 92812, 95862, 96324, 98117,
99091, 116403.

na Nr

Nrna

61968,
110372,

Nr Nr
21575,

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr Nr

269, 1518, 2493, 4972, 10891, 13139, 18737,
18978, 19694,
23785, 25888,
38034,
47986,
51890,
57356,
69570,
81718,
96891, 97749, 98491, 99185, 101389,
104425, 104784, 105026, 107524,

38268,
49029,
52627,
59296,
69836,
91926,

20612, 22249, 22715, 23782,
28612, 30459, 33450,
46397,
49522,
53595,
60386,
71512, 72260, 74902,
92535, 92705, 93052,

46531, 47157,
49618, 49647,
54059, 54513,
60765, 60951,

36596,
47560,
51500,
56419,
61869,
782B4,
96312,
102535

ra zostanie udzielona pogorzelcom. 110597, 113269, 117926.

W duchu Genewy
CHOCIAŻ piękna pogoda i upały

wabią ludzi na świeże powie­
trze, nad morze lub na trawkę —

w polityce światowej nie ma nawet,
śladu tzw. Ogórków, czyli „sezonu
martwego". Wręcz przeciwnie — ty­
dzień miniony obfitował w szereg
wydarzeń o doniosłym dla ludzkości
i świata znaczeniu.

MINUS 16 DYWIZJI

TV A czele tych wydarzeń niewąt-
A ’

pliwie należy postawić decyzję
rządu ZSRR — redukcji o 640 tysię­
cy żołnierzy liczebności radzieckich
sił zbrojnych. „Decyzja radziecka —

pisze angielski dziennik „Birming­
ham Post" — jest uważana za mate­
rialne potwierdzenie pokojowych za­
pewnień przywódców radzieckich".

Sekretarz stanu USA, Dulles,
stwierdził na konferencji prasowej w

Waszyngtonie, że „rząd amerykański
z zadowoleniem przyjął do wiadomo­
ści decyzję rządu radzieckiego w

sprawie zredukowania o 640 tysięcy
ludzi liczebności radzieckich sit zbrój
nych. Gdy zapowiedź ta zostanie u-

rzeczywistniona, będzie ona zgodna
z atmosferą jaka panowała ną Kon­
ferencji Genewskiej..."

Zacytowane przez nas glosy są
tylko małą cząstką lawiny komenta­
rzy i opinii przepełniających prasę
zachodnią, która uważa decyzję ra­
dziecką za jedno z najbardziej do-

■niosłych wydarzeń politycznych.
| Oczywiście, nie wszystkie wypowie­

dzi są jednakowo entuzjastyczne.
Zwolennicy zbrojeń są zakłopotani,

ponieważ rozumieją, że decyzja ra­
dziecka jest czymś w rodzaju wy­
buchu „pokojowej bomby atomowej"
i że nieuchronnie pociągnie ona za

sobą „reakcję łańcuchową".
Już w tej chwili prasa brytyjską

roztrząsa kwestię kiedy i w jakiej
formie Anglia pójdzie śladami Zwią­
zku Radzieckiego. „Decyzja Rosji —

pisze „News Chronicie" — w spra­
wie zredukowania liczby żolnierty
jest pomyślną wiadomością. W świe­
tle tego posunięcia radzieckiego pro­
blemy brytyjskie wymagają nowego
zbadania..."

Londyński korespondent agencji
AFP zapewnia nawet, że W. Bryta­
nia zamierza jeszcze w tym roku
zmniejszyć wydatki zbrojeniowe, a

być może również liczebność armii.

W szczególnie niewygodnej sytua­
cji znaleźli się zwolennicy remilita-

ryzacji Niemiec zachodnich. Jak wy­
tłumaczyć opinii zachodniej „ko­
nieczność" utworzenia 12 dywizji
neohitlerowskiego Wehrmachtu w

chwili, gdy Związek Radziecki redu­
kuje swą armię — licząc według stan

dardów bońskich <— o 16 dywizji.
Zachodnio-niemiecka gazeta „West

deutsche Tageblatt" bez. ceremonii
przypiera do muru kierowników boń
skiej polityki: „Nie można twierdzić,

że Związek Radziecki pragnie wojny,
skoro przeprowadza demobilizację
640.009 żołnierzy... Jeszcze raz wyka­
zano kanclerzowi federalnemu przed
jego podróżą do Moskwy, że „jego
polityka siły" nie ma żadnego sensu.

Związek Radziecki zwalnia więcej żoł
nierzy, aniżeli może otrzymać Za­
chód przy pomocy zbrojeń w republi­
ce federalnej, które mają objąć
500.000 żołnierzy".

ZBURZENIE

ATOMOWEJ KURTYNY

Ą TYMCZASEM w Genewie dobie

gala końca prawie 2-tygodniowa
konferencja uczonych z 72 krajów
w sprawie wykorzystania energii ato­
mowej dla celów pokojowych. Prasa

zachodnia jednogłośnie stwierdza, że

„zburzony został mur dzielący’ od

wielu lat naukę Wschodu i Zacho­
du".

Najbardziej zdumiał uczonych 1

korespondentów fakt, iż po porów­
naniu wyników badań nad energią
jądrową dokonanych przez uczonych
radzieckich, amerykańskich, brytyj­
skich i francuskich — okazało się, że

wyniki te prawie pokrywają się ze

sobą, chociaż badania były dokony­
wane oddzielnie, otoczone w każdym
z tych krajów tajemnicą. Dowodzi to,
że w dziedzinie nauki tajemnicą nie

towarzysze Hibner, Rutkowski i

Kniewski.

W UPALNY dzień lipcowy wy-
’’

ruszyli na ulicę Zgoda. Ruch
tu panował, jak ztyykle. Schowali

się do bramy oczekując prowoka­
tora. Nagle rozległy się strzały.
Agenci defensywy obskęczyli ich ze

wszystkich stron. Stawiali opór.
Hibner został ranny. Otoczeni przez
policjantów zostali ujęci. Cech-

nowskiego, który uciekł do Lwo­
wa, zabił później młody rewolucjo­
nista Botwin, członek Związku
Młodzieży Komunistycznej, który
czyn swój przypłacił życiem. Spra­
wa Hibnera, Rutkowskiego i

Kniewskiego przekazana została są­
dowi doraźnemu.

Fala oburzenia ogarnęła społe­
czeństwo. Ludzie z aprobatą i za­
ciśniętymi pięściami czytali odezwy
KC KPP i KC ZMK: „Reakcja sza

leje. Ale czyn tow. Hibnera, czyn
dwóch młodych komunistów wska­
zuje, że budzą się już w podzie­
miach siły, które ją pokonają, że

rosną zastępy niezłomnych, ofiar­
nych bojowników...
testu, do walki!"

Słowa oburzenia

wszystkich stron

Aragon, Henri
Eluard i inni pisali:
wiadomości podawane przez prasę
zniewalają nas do stwierdzenia, że

Polska dotychczas nie zdołała za­
prowadzić zasad demokracji...
Obraz straszliwego ucisku uzupeł­
nia usankcjonowany przez rząd sy­
stem prowokacji... Protestujemy e-

nergicznie przeciwko stosowaniu
tortur, przeciwko sądom doraź­
nym".

Protesty nie pomogły. Przyszła
rozprawa a wraz z nią wyrok. Ska­
zani komuniści nie usprawiedli­
wiali się w sądzie, nie prosili o li­
tość. Sędziowie mogli się przeko­
nać, że mają przed sobą ludzi, któ­
rzy wiedzą co Oznacza godność ko­
munisty. Z podniesioną dumnie

głową oświadczył Hibner sądowi:
„Już w 1905 roku walczyłem z ra­
dością o wolność Polski. Czyniłem
to, bo wiedziałem, że jeśli powsta­
nie Polska niepodległa, będzie to
Polska robotników i chłopów. O ta­
ką Polskę walczył mój ojciec w

1863 roku".

IKJ’ TYM samym czasie, kiedy
* ’ zbrodnicze kule zgasiły życie

bohaterów, w różnych miejscach
Warszawy ukazały się czerwone

transparenty z napisem: „Śmierć
prowokatorom", „Cześć bohaterom

proletariatu!". Echo zbrodni bur­
żuazyjnych oprawców obiegło ca­
ły kraj, poruszyło sumienie całego
postępowego świata. Partia i ko­
muniści walczyli dalej, jeszcze bar

dziej nieugięcie, jeszcze bardziej
zawzięcie, stawiając sobie za wzór

tych trzech bohaterskich rewolu­
cjonistów.

Pamięć o tych żołnierzach rewo­
lucji przez lata krzepiła serca ko­
munistów i wszystkich patriotów
naszego narodu. Spełniły się słowa

rewolucyjnego poety, Broniewskie­
go, który pisał w ciężkim dla naro­
du okresie:

Wszyscy do pro

przychodziły ze

świata. Louis
Barbusse, Paul

„Codzienne

„Do nas należy ziemia ogromna,

nasze ją ręce ujmą, ażeby i
na niej zbudować dom dla bez­

domnych,
w domu tym radość dzielić, jak

chleby",

108345, | umarli,

Tak. Dom nasz z każdym dniem

piękniejszy, a wszędzie W nim

cząstka owej kropli krwi bohater*

skiej, która użyźniła narodową gle-
bę. A w każdym naszym poczyna-
niu, w całym naszym budowni-
ctwie żyją — Hibner, Rutkowski 1

Kniewski, bohaterowie, którzy nie

BR. TROŃSKI

istnieje. Natomiast współpraca uczo­
nych z różnych krajów może przy­
nieść ogromne oszczędności w cza­
sie i środkach, jeśli ośrodki badań
naukowych będą dzieliły się swymi
doświadczeniami.

„Najbardziej jednak znamiennym
aspektem politycznym zebrania ge­
newskiego — pisze szwajcarska „Ga-
zette de Lausanne" — jest to, że sta­
nowi ono początek wielkiej akcji,
zmierzającej do zniesienia wojny".

BZYKANIE
LISYNMANOWSKIEJ MUCHY

ATMOSFERZE odprężenia 1
’’

wysiłków dobrej woli w kierun­
ku pokojowego porozumienia, zgrzy-
tliwym -dysonansem zabrzmiała no­
wa prowokacja Li Syn Mana. „Za-
żądal" on mianowicie opuszczenia
Korei przez członków Neutralnej Kó

misji Nadzorczej, przewidzianej wa­
runkami rozejmu na Korei.

Li Syn Man ogłosił swe żądanie
jako „ultimatum" z terminem do so­
boty, 13 sierpnia. Jednocześnie wypu­
ścił on swoje kohorty awanturników
w celu „demonstrowania" przed sie­
dzibami inspektoratów Neutralnej
Komisji Nadzorczej.

Pod wpływem oburzenia opinii pu­
blicznej, rząd USA oświadczył Li
Syn Manowi, że żołnierze „Narodów
Zjednoczonych", czyli żołnierze USA,
będą bronić członków Kom'sji Nad­
zorczej ptsed atakami lisynmanow-

skich awanturników. Li Syn Man

„odroczył" więc swe „ultimatum" na

czas nieograniczony, ale bandy lisyn-
manowskie w dalszym ciągu robią
awantury przed lokalami Komisji
Nadzorczej, co prowadzi do starć z

żołnierzami amerykańskimi. W rezul­
tacie są ranni i poturbowani po obu
stronach, tj. lisynmanowskiej i ame­
rykańskiej.

O PAKT POKOJU DLA AZJI

J EST rzeczą oczywistą, iż prowo-
J kacyjne manewry Li Syn Mana są

wyrazem dążeń tych kół imperiali­
stycznych, które dążą do zaostrzenia
sytuacji i wznowienia polityki „zim­
nej wojny". Tym pilniejsza więc sta­
je się sprawa zawarcia paktu pokoju
między wszystkimi krajami Azji I

rejonu Pacyfiku z udziałem Stanów

Zjednoczonych.

Propozycję takiego paktu wysunął
premier Chińskiej Republiki Ludó-
pej. Czou En-lai, stwierdzając, że

podstawą paktu mogłoby się stać

przyjęcie 5 zasad pokojowego współ­
istnienia, które podpisały już Chiny,
Indie, ZSRR, Polska, a które zaak­
ceptowało 29 państw na konferencji
w Bandungu.

Podpisanie paktu pokoju w Azji
przyczyniłoby się do polepszenia sto­
sunków międzynarodowych na całym
świecie,

3. Winnicki



W luksusowej stolicy Południa
ECHO KRAKOWSKIE

przepych na rue Catinat
miesza się z nędzą portomej dzielnicy kulisów

których nie stać nawet
na biedną chatynką bambusową

(Korespondencja własna „Echa“ z Saigonu)

ii Przy brzegu rzeki stoją dionki
1 dachem matą z

r)WUMOTOROWA Dakota powoli
zniża swój lot. Na przodzie ka­

biny pojawia się świetny napis —

„Przypiąć pasy". Posłusznie przy­
twierdzamy się do foteli — czuwa

zresztą nad tym uśmiechnięta ste­
wardessa, która doskonale opieko­
wała się nami podczas powietrznej
podróży Hanoi — Vientiane —

Phnom Penb — Saigon.
Jeszcze kilka minut i samolot lek­

ko dotyka betonowej bieżni olbrzy­
miego lotniska stolicy Południa.
Otwierają się drzwi — nagrzane jak
z pieca powietrze bucha do środka.

Powoli schodzimy po podstawio­
nych schodkach i kierujemy się do
dworca lotniczego. Duszno. Słońce
piecze niemiłosiernie. Nie ma po pro­
stu czym oddychać. Pot z nas spływa
strumieniami. W Ha.noi jednakże by­
ło nieco chłodniej.
* 60 WYPADKÓW DZIENNIE...

SIADAMY do samochodu, który’’

ma nas zawieźć do hotelu. Sa­
mochód rusza i mknie po szerokiej
asfaltowanej szosie, na której panuje
niesamowity ruch. Kierowca chyba
trenuje do jakichś zawodów, bo gna
jak szatan. Koło nas migają cięża­
rówki, wojskowe jeepy, luksusowe
limuzyny, dwukołowe wózki, ciągnio­
ne przez bawoły lub garbate zebu,
przesuwają się obok riksze, motocy­
kle i rowery.

— To nic — uspokaja nas kolega
Lamasz. który nas przyjął na lotni­
sku t odprowadza do hotelu — w

Saigonie bywa około 60 wypadków
samochodowych dziennie, ale me

każdy jest śmiertelny.
Ładna mi pociecha!
Mijamy przedmieścia z nędznymi

bambusowymi chatami i pędzimy już
szerokimi bulwarami przez luksuso­
wa willowa dzielnice europejską.

W dużych, starannie pielęgnowa­
nych parkach, gdzie rosną rzadkie
okazy palm i egzotycznych kwiatów,
wznoszą się wille, należące do bo­
gatych Francuzów — kupców, mak­
lerów i urzędników, którzy od łat
żyją wraz ze swymi rodzinami w

Wietnamie. To już nawet nie wille —

to nalace. Pałace kolonizatorów.
W hotelu „Continental”, boy, w nie

skazitelnie białym mundurze prowa­
dzi nas na piętro, w pokoju staje■ przy przyniesionych walizkach i lu­
struje mnie ciekawym wzrokiem.

Przysunąłem krzesło do szeroko
otwartego okna. W Saigonie na ogól
nie ma szyb. W razie deszczu okna
przesłania się żaluzjami. Patrzę na

ulicę. Jest to centrum miasta, naj­
bardziej elegancka ulica, słynna rue

Catinat. •

NIECH SIĘ SCHOWAJĄ
WARSZAWSKIE „KOCIAKI"

R UCH. Ruch na jezdni i na chod-
nikach. Jakiś gorączkowy, nie­

naturalny. Wykwintne limuzyny, jed
na za drugą suną bez przerwy pod

16431124

Ślusarze i kowale
Okocimskich Zakładów

Piwowarsko-Słodouiniczych

pomagają
w pracach żniwnych
7 CENNĄ inicjatywą wystąpili
"

pracownicy Okocimskich Za­
kładów Piwowarsko-Slodowniczych.
Postanowili oni udzielać pomocy
spółdzielcom w okresie najpilniej­
szych robót w polu.

Pomoc ta zmierza również do u-

trzymania w ciągłej gotowości sprzę
tu rolniczego: pracownicy OZPS o-

piekują się Państwowym Ośrodkiem
Maszynowym nr 235 w Dębnie.

Na uznanie zasługuje praca Z.
Miłka (kierownik ślusarni), K. Ko-
caja. W . Biela, J. Okaza, H. Kujara,
W. Kornasia (ślusarze), S. Porwisza,
J- Karpiela (kowale).

Pracownicy OZPS wyjeżdżają rów
nież poza woj. krakowskie, niosąc
Pomoc PGR w Ołsztyńskiem. W pra
cach żniwno - omletowych na po­
lach PGR wzięli udział: S. Janawa,
J. Pawełek, M. Legutko, S. Legutko.

(AB)

i sampany, małe łodzie pokryte
liści palmowych.

górę, w kierunku katedry, na dół,
w kierunku portu.

Wśród limuzyn przepychają się ro­
wery, riksze, a w nich najczęściej
kobiety — Francuzki i Wietnamki.

Eleganckie, nierrjożliwie wydekolto­
wane. Większość tych piękności —

to prostytutki. W Saigonie jest ich
zarejestrowanych ponad trzydzieści
tysięcy. A ile jest niezarejestrowa-
nych...?

Kulis na siodełku swego pojazdu
pedałuje niezmordowanie, przechyla­
jąc się rytmicznie. Wygląda całkiem
odmiennie niż jego elegancka pasa­
żerka. Chuda, wynędzniała twarz pod
szerokim postrzępionym kapeluszem,
na którym już nie znać żadnego ko­
loru. Podarta czarna bluza, cała w

łatach i dziurawe krótkie spodnie z

których wyglądają jak patyki chude,
na ciemny brąz opalone nogi.

Na chodnikach miesza się najwięk
szy luksus ze straszliwą nędzą. Ko­
biety, dosłownie obsypane najdroższą
biżuterią, wysiadają z limuzyn i nik­
ną w głębi luksusowych sklepów,
gdzie po horendalnych cenach sprze­
dawane są różnego rodzaju towary,
sprowadzane głównie z Francji. Snu-
ją się eleganci w przedziwnych a-

merykańskich koszulach wymalowa­
nych w nagie kobiety lub fantastycz­
ne desenie.

Paradują z dziewczętami, o których
fryzurach można by pisać tomy. (Jak
że skrome są koafiury naszych war­
szawskich „kociaków!").

Mnóstwo gazeciarzy pędzi wśród
tłumu. Małe pięcio- sześcioletnie mo­
że pucybuty zaczepiają przechod­
niów, by pozwolili im oczyścić pastą
„Kiwi" zakurzone obuwie.

Przyciągają oko zgrabne figurki
szczupłych Wietnamek w malowni­
czych strojach. Wyglądają jak kwia­
ty w swych szerokich, z białego jed­
wabiu spodniach, w długich, na bo­
kach rozpiętych kolorowych tuni­
kach. Ciemnoskóre Hinduski noszą

Jeszcze bardziej
ożywić działalność
komitetów blokowych
uj Brzesku

MIASTO Brzesko podzielono
ft nhwnrtńw. nart którymi ST

i

Ą T IASTO Brzesko podzielono na

8 obwodów, nad którymi spra­
wują pieczę komitety blokowe.

Działalność komitetów określają
szczegółowe plany pracy. Poszcze­
gólni członkowie komitetów zajmu­
ją się takimi dziedzinami, jak: o-

świata i kultura, sprawy gospodar­
ki komunalnej, finanse, sprawy rol­
ne.

W których dziedzinach osiągnięto
dobre wyniki pracy? Wymienić tu
trzeba komitet blokowy nr I, który
wziął największy udział w akcji
sanitarno-porządkowej i współpraco­
wał z Państwową Inspekcją Sani­
tarną. Na pochwałę zasługują rów­
nież Komitety Blokowe: nr II, III

VII.
Komitet blokowy nr VII, obej­

mujący swą działalnością część
dawnej Słotwiny, po północnej
stronie toru kolejowego, udzielił
pomocy w sprawnym przeprowadzę
niu akcji wiosennej oraz przy li­
kwidacji odłogów.

Podczas akcji żniwno-omłotowej.
komitety zajęły się urządzaniem
klepisk omłotowych.

Analiza pracy brzeskich komite­
tów blokowych wykazuje, że za

mało uwagi poświęcono sprawie
wychowania młodzieży, nie wypra­
cowano form współpracy ze szko­
lą.

VIII komitet udziela pomocy w

zakresie opieki społecznej. Zajął
się m. in. dzieckiem, pozostają­
cym bez opieki (matka ciężko cho­
ra, przebywająca w szpitalu) i skie
rował je do Domu Opiekuńczego.

CELEM większego ożywienia dzia-

lalnpści komitetów blokowych,
należy urządzać częściej spotkania
z mieszkańcami danego bloku, ażeby
poznać ich potrzeby i postulaty.
Wskazane jest także zacieśnienie
kontaktu pomiędzy poszczególnymi
komitetami. Dzięki wzajemnemu od­
działywaniu, przeszczepianiu dobrych
form pracy — działalność komite­
tów starce się jeszcze bardziej po­
żyteczna.

’

(AB.) ,

malowniczo przerzucone przez ramię
sari, drobnymi kroczkami spieszą
Chinki w krótkich sukienkach, roz­
ciętych dość wysoko z boku.

Przechodzą brodaci Hindusi w Za­
wojach lub karakułowych czapkach.
Oficerowie w strojnych francuskich
mundurach tropikalnych, herkuleso­
wej postawy Senegalczycy, smagli
Marokańczycy, z Legii Cudzoziem­
skiej w kepi owiniętych białym płót­
nem, marynarze francuscy w szero­
kich białych spodniach i granatowych
czapkach ze śmiesznym czerwonym
pomponikiem oraz oficerowie i ma­
rynarze amerykańscy.

na ulicach Śpią kulisi

N'E. To co oglądam przez okno,
łto nie obraz prawdziwego Wiet­

namu, to tylko widok kosmopolitycz­
nego miasta pod zwrotnikiem, cha­
rakterystycznego niemniej dla rze-

czvwistości Południa.
Powoli kieruję się wzdłuż rue

Catinat w kierunku portu. Mijam
kilka kiosków z książkami. Na pierw
szym planie „Erotyzm w literaturze
francuskiej”. „Erotyzm w literaturze
obcej” i pornograficzne książki z za­
chęcającymi k.olorotvymi obrazkami
na okładkach. Wystawy pełne luksu­
sowych. drogich towarów.

W porcie stoi’ na kotwicy kilka
statków transoceanicznych z francu­
ską flagą, opodal kilka frachtowców
różnych narodowości a nieco dalej z

lewej strony — amerykański okręt
wojenny.

Nie Francuzi już — ale Ameryka­
nie szkolą armię południowo wiet­
namską.

Wszędzie przy brzegu rzeki dżonki

Piątka młodych metalowców z Gdyni

pozazdrościła Indianom

podróży przez Atlantyk
i na tratwie własnej roboty

wypuściła się w „egzotyczną podróż"
po najdzikszych szlakach
Augustowskich Jezior

Za chwile odbijemy od brzegu.

NO, chłopaki, jak w tym roku
spędzimy urlopy? — rzucił pyta­

nie Zbyszek Kryk, otwierając , w

ten sposób zasadniczą naradę „pię­
ciu chłopców z Albatrosa”. Odbywa
la się ona któregoś pięknego czerw­
cowego dnia na jednej z ławek skwe
ru Kościuszki w Gdyni. Brali w

rrej udział Rysiek Welke, Gienien
.Tacob, Romek Czyż i Józek Górski
— wszyscy młodzi metalowcy ze

Stoczni Gdyńskiej, a poza tym zgra­
na paka zapalonych turystów-wod-
n:aków, którzy już niejeden szlak
wodny obejrzeli na swoich włóczę­
gach.

— Jak? — zdziwił się Rysiek —

normalnie, jak co roku. Kajaki na

wodę i jazda po jeziorach.
— Kajaki — skrzywił się ktoś —

to już staje się nudne. Ciągle to sa­
mo: woda i „mielenie” wiosłami.
Wykombinujmy coś ciekawszego.

I wtedy w którejś z zapalonych
głów zrodził się pomysł.

A MOŻE NA TRATWIE?

C LUCHAJCIE, czytałem niedaw-
no w „Expressie“. że ktoś pró­

buje przepłynąć Atlantyk na tra­
twie, tak jak kiedyś robili to India­
nie. iMoże my tak zamiast kajakami
popłyniemy tratwą?

Pomysł chwycił. Rozpoczęła się go
rąca dyskusja. Od razu ktoś zaczął
robić obliczenia i rysunki technicz­
ne — bo jakże fachowcy ze stoczni
mogliby zbudować „okręt” bez obli­
czeń — inni układali trasę, robił’
kosztorys wycieczki i wyliczali jak:
sprzęt wezmą ze sobą. W końcu u-

stalono: będzie to wycieczka rowe-

rowo - wodna, a głównym terenem

włóczęgi — Jeziora Augustowskie.
W ten sposób w końcu czerwca

na dworcu w Olsztynie wysiadła
grupka młodych ludzi, „taskając” zę
sobą pięć rowerów i niewielkie pa­
kunki z ekwipunkiem. Szybko wsie
dli na rowery i od razu wyjechali z

Olsztyna. Przejeżdżali wsie i mia­
steczka olsztyńskie, kąpiąc się i bi­
wakując nad przepięknymi jeziora­
mi mazurskimi, śpiąc albo w stodo­
łach, albo w namiocie w lesie. Mi­
nęli Ruciane, Pisz, Grajewo, Augu- |

stów, aby wreszcie po kilkunastu

pia-
de-

wy-
no-

b ar­

1 sampany, małe łodzie, pokryte da­
chem — matą z liśtl palmowych —

na których gnieżdżą się rodziny przez
cale swe życie, wiosłując po rzekach
Południa, żywiąc się głównie ryba­
mi, krabami i ślimakami.

Tuż przede mną wyrasta góra
sku. Bez przerwy po wąskich
skach dreptają półnadzy kulisi i
syipują zawartość swych koszy,
szonych na głowach, na coraz

dziej rosnącą górkę. Taka jest ich
praca — dzień w dzień, od świtu do
nocy, aby zarobić chociaż na porcję
ryżu.

Wracam na rue Catinat. Ulica to­
nie w świetle różnokolorowych neo­
nów. Na wpół puste są restauracje
i bary, z których dolatują jęczące
dźwięki hot-jazzu. Tłok na chodniku
jest jeszcze większy niż w godzinach
popołudniowych.

Zawracam w kierunku portu i idę
wzdłuż rzeki, łączącej Saigon z

stem rozrywek, nocnych lokali i chin
skich handlarzy — Cholonem.

Wystawne są pałace bankowe i do­
my maklerów wzdłuż ulicy nad rze­
ką — a pod fasadami, na kamiennych
schodach i szerokich chodnikach śpią
twardym snem setki wygłodniałych,
wynędzniałych kulisów po całodzien­
nej harówce. Nie mają czym przy­
kryć się. Obok nich śpią ich żony z

niemowlętami na ręku. Ulica jest
ich domem. Dachu nad głową nie
ma.. Nawet na biedna, chatynkę bam­
busową ze ścian i strzechą z liści
palmowych nie stać tych ludzi. Na
ulicy się kochają, na ulicy się rodzą,
tam też umierają.

Oto Saigon 1955!
JERZY SLIZINSKI

dniach jazdv rowerami dotrzeć do
niewielkiej wsi Plociczno nad wspa­
niałym jeziorem Wigry.

Tu zaczęła się właściwa robota.
Kupili trochę desek u chłopów, wy-

drzew
jeziora

Przez nadbrzeżne korony
prześwituje srebrna tajla

Załoga przy wiosłach (Zdjęcia autora)

Młodzież naszego województwa otrzyma
jeszcze w roku bieżącym

27 nowych szkól
jeśli Woj. Biuro Pojektóu) przyspieszy

opracowanie dokumentacji technicznej
W CHWILI obecnej w woj. kra­

kowskim trwają roboty przy
budowie 84 obiektów szkolnych. Z
tej liczby 27 szkól podstawowych
ma być ukończonych i oddanych do
użytku jeszcze w roku bież. Setki
dzieci z wsi i miast znajdą w nich
wygodne warunki do nauki: prze-t
stronne i jasne pomieszczenia, ga­
binety i sale gimnastyczne, nowe

wyposażenie i pomoce naukowe.

Z NOWYM
ROKIEM SZKOLNYM

T) O pięknego, nowego budynku
szkolnego przeniosą się w bież,

roku dzieci ze wsi Brzeźnica w pow.
wadowickim. W pow. nowosądeckim
oddane zostaną na dzień 1 września
br. 2 nowe szkoły podstawowe: w

Kamionce Wielkiej i Bukowcu, a we

wsi Stróża (pow. Myślenice) na u-

kończeniu znajduje się budowa du­
żej szkoły podstawowej. We wrze­
śniu br., jedno skrzydło budynku od
dane będzie na sale lekcyjne.

Niemniej piękny budynek przej­
mie z nowym rokiem szkolnym mło­
dzież ze wsi Wysocicę w pow. mie-
chowskim. 7 jasnych, wyposażonych
w sprzęt i pomoce naukowe po­
mieszczeń lekcyjnych otrzymają dzie
ci z Otfinowa (pow. Dąbrowa Tar­
nowska). Wreszcie w Maszkienicach
(w pow. brzeskim) otwarta zostanie

patyku zawiesili swoja
chorągiew, wzorzystą

prosili parę bali u leśniczego, poży­
czyli narzędzia u miejscowego cieśli
i budowa ruszyła jak z płatka. Po
trzech dniach na brzegu jeziora sta­
ła już dwuczęściowa tratwa z pokła­
dem z gałęzi, z wiosłami i dulkami
własnej produkcji. Na obu końcach
tratwy zbudowali chłopcy stojaki
dla rowerów, rozpięli namiot i uro­
czyście na

,.korsarską"
chustkę.

A potem
wolno, bo przecież tratwa była cięż­
ka jak szafa, ale co tam — na wy­
cieczce prawdziwy turysta nigdy się
nie śpieszy. A zresztą czas im sie
nie dłużył, bo Zbyszek co chwil?
brał harmonię i wygrywał tęskne
melodie. Z pogardą patrzyli na mi­
jające ich kajaki.

— Też mi turyści — mówili —

jeszcze motory im przyczepić to do
piero będzie pełny luksus. Spróbuj­
cie tak jak my — poczujecie wtedy
co to znaczy wiosłowanie.

hajda na wodę. Płynęli

WSROD BOBRÓW I DZIKIEGO
PTACTWA

7. WIGIER wpłynęli na Czarną
Hańczę. Tu leniwy prąd niósł

ich po ostrych zakrętach rzeki, wie
wając w ciała błogie nieróbstwo.

Na jednym z biwaków we Frąc-
kach „pięciu z Albatrosa" spotkało
się z jednym z turnusów wędrow­
nych wczasów kajakowych. Zaraz
po południu odbył się zacięty mecz
siatkówki Warszawa — Gdynia (wy­
grała niestety Warszawa), a wieczo­
rem przy ognisku wspólne śpiewy,
opowiadania o stolicy, o warszaw­
skim Festiwalu, o pracy na mo­
rzu i w stoczni przypieczętowali
przyjaźń warszawiaków z gdyński­
mi metalowcami. Ale „kajakarze”
płynęli za wolno. Nasza piątka ru­
szyła więc dalej, wpływając w naj­
dziksze okolice Puszczy Augustow­
skiej. Jeszcze na Wigrach minęli że
remie bobrowe — tu na Czarnej
Hańczy dostali się w rejon pobytu
czarnego bociana i orła krzykliwego.
Z trudem przedzierali się przez zaro­
śniętą roślinami, ale przezroczystą
jak akwarium Hańczę, tratwa ledwo
mieściła się pod zwalonymi wichura
drzewami, co chwila płoszyli zdziwio­
ne dzikie kaczki i perkozy.

Na Kanale Augustowskim do które
go wpada Czarna Hańcza, czekalv
ich inne atrakcje. W lesie obrasta­
jącym z obu stron kanał znaleźli po
lanki dosłownie czerwone od pozio­
mek. Można było, nie wstając z

miejsca zebrać całą menażkę tej o-

durzająco pachnącej ambrozji. Óbla
na świetną śmietaną, kupioną w

wiosce — stanowiła ona przysmak,
można ocenić do-
włóczędze.

Potem przez jezio
ro Studziennicze

i Białe dotarli do

Augustowa przepły
wając w ten spo­
sób prawie 150 ki­
lometrów. W Au­
gustowie ofiarowali

tratwę ośrodkowi
wodnemu PTTK

a sami opaleni »

który naprawdę
piero na wodnej

KIELAN OWS KI

weseli wskoczyli
na rowery 'ii po-
jechali d-o Etku

skąd pociąg do-

wiózł ich do Gdy-
ni.

WOJCIECH
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z dniem 1 września br. nowowybu-
dowana szkoła o czterech salach.

ZAGROŻONE W PLANIE

PLAN uruchomienia nowych szkót
podstawowych w woj. krakow­

skim obejmuje więcej obiektów niż
te, które wymieniliśmy. Niestety,
nie wszystkie dzieci z miejscowości,
w których buduje się nowe szkoły,
będą mogły przenieść się do nich
już od września br. Nie wszędzie
prace na budowach przebiegają jed­
nakowo sprawnie, nie wszędzie przed
siębiorstwa budowlane dotrzymują
terminów i przestrzegają harmono­
gramu robót.

Przy pełnej mobilizacji załóg bu­
dowlanych i planowej organizacji
pracy, wiele częściowo opóźnionych
w’ budowie obiektów szkolnych mo­
że być ukończone jeszcze w tym ro­
ku. Dotyczy to szkół podstawowych
w Libertowie i Bukowie (pow’. kra­
kowski), szkoły w Sułkowicach
(pow. miechowski), dwóch szkól w

pow. myślenickim — w Łipniku i
Bęczarce — oraz budynków szkol­
nych w Dzianiszu (pow.a Nowy Targ),
Siedlcu (pow. Tarnów) i we wsi Sza­
re (pow. Żywiec). Warto wytężyć
siły, aby dzieci z tych miejscowoś­
ci miały, z nadchodzącym rokiem
szkolnym, lepsze i dogodniejsze wa­
runki nauki.

MARNOTRAWSTWO
I OPIESZAŁOŚĆ

IV IE doczekają się natomiast na no-

L ’

wy budynek szkolny dzieci ze

wsi Dobra koło Tymbarku. Nie do­
czekają się dlatego, gdyż kierownic­
two robót zlekceważyło swe obowiąz
ki, dopuściło do przestojów w pra­
cy i marnotrawstwa materiałowego,

W konsekwencji poważnych tych
zaniedbań i braków, dzieci z Dobrej
będą musiały uczyć się nadal w. sta

rych i ciasnych pomieszczeniach.
Sprawa marnotrawstwa na budowie
nowej szkoły oddana została w ręce
władz prokuratorskich.

Nie oddana zostanie w przewidzia­
nym terminie również szkoła pod­
stawowa w Krakowie przy ul. Łob­
zowskiej, na skutek opieszałej pracy
ZBM. Około 1.000 dzieci z tej dziel­
nicy uczy się już kilka lat w zastęp
czych barakach , i nadaremnie cieszy
się, że już w tym roku obejmie w

posiadanie nowy, piękny budynek.
Termin oddania budynku do użytku
przesunięty został z 1 września na

30 listopada br., a i ta data nie jest
jeszcze pewna, gdyż do ukończenia
obiektu pozostało wiele pracy.

Z POWODU OPÓŹNIONEJ
DOKUMENTACJI TECHNICZNEJ
DoważNYM. powodem opóźnienia

budowy nowych szkół w naszym
województwie jest nieterminowe do­
starczanie dokumentacji technicznej
przez Woj. Biuro Projektów.

Dokumentacja techniczna dla bu­
dowy szkoły podstawowej w Lasko­
wej (pow. Limanowa) miała być go­
towa na dzień 15 maja br. Woj. Biu­
ro Projektów przesunęło termin na

20 lipca br., i... do tej pory jeszcze
jej nie ukończyło.

Na dzień 30 czerwca br. miała być
dostarczona przez Woj. Biuro Pro­
jektów dokumentacja techniczna dla
budowy Liceum Ogólnokształcącego
w Jabłonce (pow. Nowy Targ). Ter­
minu tego nie dotrzymano. Nie do­
trzymano również następnego, wy­
znaczonego na koniec lipca. Nic
więc prostszego, jak wyznaczyć...
trzeci termin, na dzień 31 sierpnia
br. Czy zostanie dotrzymany, dowie­
my się już za parę dni.

Jak widać z wymienionych przy­
kładów, nie są to wypadki odosob­
nione. Wydział Oświaty WRN nie­
jednokrotnie skarżył się na nieprze­
strzeganie terminów przez Woj. Biu­
ro Projektów. Powoduje to duży za­
męt w realizacji planu inwestycji
resortu oświaty, ciągłe przerzucanie
niedokończonych obiektów do pla­
nów na lata następne, zamrażanie
funduszów. Największą stratę pono­
si ucząca się młodzież.

Usprawnienie pracy w Woj. Biu­
rze Projektów powinno siać się na­
czelnym zadaniem tej instytucji.

* W dniu 19 sierpnia ambasador Ju
gosławii w ZSRR, D. Widicz wydał
przyjęcie z okazji pobytu w ZSRR
delegacji Skupszczyny Federacyjnej
Ludowej Republiki Jugosławii. Ze
strony radzieckiej na ptzyjęciu obec­
ni byli L. M. Kaganow cz, G. M. Ma-
lenkow, A. I. Mikojan, M. G. Pierwu-
chin, M. A. Susłow, K. J . Woroszy-
icw i inni.

* Na zaproszenie patriarchy Alek­
sego wyjechała do ZSRR delegacja
przedstawicieli kościoła ewangelic­
kiego z Niemiec zachodnich.

*Wdniu17bm.iwnocyz17na
18 doszło w stolicy Argentyny do no­
wych rozruchów’. Sprawcami ich są
studenci rekrutujący się z Kół kato-
iickich. Demonstranci starli się z mło
dzieżą peronowską i policją, która
wspólnie ze strażą ogniową rozpę
cii-iła demonstrację.

* Władze bezpieczeństwa ChRL a-

resztowały w Mukieme szajkę agen­
tów’ wywiadu amerykańsko-czangkai-
szekowskiego. Szpiegom udało się
przeniknąć do urzędów państwowych
i przedsiębiorstw, gdzie prowadzili
działalność wywrotową zbierając in­
formacje o charakterze wojskowym,
politycznym i gospodarczym. -- ---



Jednemu, drugiemu kumowi umorzyli dostawy,
nieuczciwemu pracownikowi zatuszowali nadużycia
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ECHO KRAKOWSKA

a w rezultacie
działają na szkodę ogółu

Fortepian... wiszący na ścianie
z czasów księcia „Pepi”

i inne osobliwe instrumenty muzyczne

łamiąc praworządność socjalistyczną
i podrywając narodową gospodarką
OKRAKIEM na barykadzie, albo —

jeśli wolicie — Panu Bogu
świeczka i diabłu ogarek — oto jak
można określić podobne postępowa­
nie. Oto na przykład taka scenka z

obrad Gromadzkiej Rady Narodowej
w Trzcianie, w powiecie bocheń­
skim.

— To jakże zrobimy, koleżanko se­
kretarzu? Mnie się wydaje, że nie
ma co dużo myśleć nad tym poda­
niem o umorzenie dostawy.

— A jakże, umorzymy... Powiemy,
’

jak zresztą nie pierwszy raz, że chłop
i nie posiada Itrowy, tylko cielaka. A
; jakby komisja przyszła, to chłop wy­

pożyczy sobie cielaka od sąsiada,
wstawi do obórki i sprawa załatwio­
na.

— Dobra, to umorzymy! Niechby
tylko przewodniczący podpisał. Nie

. wiecie, gdzie się on od rana podzie-
■wa?
I — Jak to, w gospodzie siedzi...
r e~ No, temu dobrze! Ale pracujmy

Gdy cała wieś

wspólnie pracuje
dwaj chłopi
usiłują sabotować
gromadzkie omłoty
PO wizycie na omłotach w Ko­

chanowie pod Krakowem pisa­
liśmy:

„Pełnomocnik Prezydium GRN w

Zabierzowie — Florczyk ma pew­
ne kłopoty. Wśród chłopów trwają■jeszcze spory co do lokalizacji mło-
carni".

Pisząc o tym nie przypuszczaliśmy,
że sprawa przybierze poważniejszy
obrót.

Jak się okazało, właściciel pola,
r.a którym ustawiono mlocarmę,
Ludwik Słota w ostatniej chwili
zmienił decyzję. Wprawdzie począt­
kowo zgodził się na udzielenie goś­
ciny maszynie 1 jej obsłudze, ale
kiedy zaczęli mlóc.ić swoje zboże
mniej zamożni gospodarze, inwalidzi
i wdowy, energicznie zaprotestował.
Doszło do tęgo, że polecił całej eki­
pie. opuścić pole,, bez podania przy­
czyn.

Ludwik Slota nie działał z włas­
nej inicjatywy, lecz za namową zna­
nego we wsi warchoła, Stanisław’
Prusaka. Prusak bojąc się wystąpić
przeciw gromadzie, skłonił Słotę do
wyrzucenia ekipy omlotowej i od­
mówienia pomocy sąsiedzkiej Ire­
nie Rudzkiej, do czego zresztą Sło­
ta był zobowiązany. Warto dodać,
że Prusak me tylko podmawia swo­
ich sąsiadów, ale i ukrywa właści­
we rozmiary swego gospodarstwa,
co wpływa na niższy wymiar podat­
ku gruntowego i obowiązkowych do
staw.

Niewłaściwe postępówPrusa­
ka i Sloty tym bardziej razi, że
cała gromada wspólnie przeprowa­
dza żniwa i omłoty. Np. przy zwo­
żeniu snopów z pola wyróżnili się:
Roman Gędłek, który przez dwa dni
pomagał sąsiadom oraz Jan Puchała
i Kareius. Prócz tego na wyróżnie­
nie zasługuje wzorowy operator mlo
cami Krzyworzeka i pracownik
Gminnego Ośrodka Maszynowego w

Zabierzowie, który w ciągu 15 mi­
nut, naprawił uszkodzoną maszynę.
Dzięki temu omłoty trwają bez
przerwy, (wik)

dalej. Tu mamy podanie kuma v

sprawie umorzenia dostawy żywca.
— Wiem, umorzymy! Tym bardziej,

żfe pełnomocnik Ministerstwa Skupu
przy GS mówił, że jak chłop prosi,
to trudno odmówić.

— Dobra, umarzamy! Jak przewod­
niczący wróci, na pewno podpisze.

— Oj, byłabym zapomniała... Mój
dziaduś prosi o umorzenie dostawy
zboża. Umorzymy?

— A co to dziaduś gorszy od in­
nych?! Jeszcze by się na nas pognie­
wał... A przewodniczący i tak wszyst­
ko podpisze...

*

C ĄDZICIE, że to wszystko zmy-
śione?! Nic podobnego! Tak ro­

zumie swe zadania GRN w Trzcia­
nie.

Czy tylko w Trzcianie? Niestety,
nie. Z małymi może odchyleniami,
w ten sam sposób traktuje obowiąz­
kowe dostawy Prezydium Gminnej
Rady Narodowej w Szczepanowie w

pow. brzeskim, które bezpodstawnie
umarza chłopom dostawy żywca i
mleka. Bez analizy podań, bez róż­
nicy między uzasadnionymi przyczy­
nami, a kombinatorstwem czy sabo­
tażem.

I nie tylko w Szczepanowie. Wiele
jest powiatów w których występuje
podobne zjawisko, w słabszej lub
silniejszej formie.

Umarzają niektóre Gminne Rady
Narodowe obowiązkowe dostawy,
zwalniają od podatków znajomych,
kumotrów, kogokolwiek — ot, z do­
brego serca, aby nikomu nie robić
przykrości, aby się nikomu nie na­
razić. dla świętego spokoju, dla po­
zyskania sobie taniej popularności...

*

A TERAZ ze wsi przenieśmy się
2 k na chwilę do miasta, no... na

przykład do Krakowa i posłuchajmy,
o czym mówią na pewnym zebraniu
„w ścisłym gronie", w jednej z dy­
rekcji MHD...

— Zebraliśmy się tutaj, panowie,
w pewnej sprawie nićco drażliwej.
No nie, nic poważnego... Chodzi o

'jednego z pracowników sklepu tek­
stylnego 502. Sprawa...

zwyczajnego... drobiazg,
kie nadużycie na...

— No, 15 tysięcy,
że Bóg Wie co...

— No właśnie! I
panowie, że temu
zwolnienie z paragrafu 32!

— Ależ, co znowu! Zdarzyło mu się
raz, to już co?! Wieszać go?!

— Właśnie, taki drobiazg... Dlate­
go proponuję maleńki protokólik, naj
lepszą opinię, formułkę „Zwolniony
na własne żądanie", 10 podpisów —

i sprawa załatwiona! Nie jesteśmy
przecież drobiazgowi...

♦
V/V LASNIE, nie są „drobiazgowi"...

* ’

Po cóż zaraz podnosić alarm!

„Zwolniony na własne żądanie" i
sprawa załatwiona... Ale jak załat­
wiona? — to już szanowną komisję
nie interesuje. Bo że „Zwolniony na

własne żądanie" złodiziej może z ko­
lei otrzymać pracę, powiedzmy w

PSS i tam zrobić nowe nadużycia —

to już sprawą PSS. Grunt, że opie­
kunowie mają dobre serca, nikomu
nie zrobią przykrości, dla świętego
spokoju...

Cóż je łączy? Łączy je podobna
linia postępowania, podobny pogląd
na „więź z masami", podobny stosu­
nek do ludowej praworządności. Łą­
czy je szkodliwy, wręcz wrogi w sto­
sunku do naszego ludowego państwa,
liberalizm.

Bo pomyślcie tylko: kumoterski, li­
beralny stosunek niektórych Prezy­
diów GRN do obowiązkowych do­
staw i podatków — to przecież wy­
raźne, aczkolwiek niekiedy nieświa­
dome działanie na szkodę pracujące­
go chłopstwa. Od pełnoplanowej i

terminowej realizacji obowiązkowych
dostaw zależy przecież nie tylko za­
spokojenie potrzeb konsumpcyjnych
mieszkańców miasta, nie tylko pla­
nowy rozwój przemysłu, warunkują­
cy wzrost dobrobytu tak miasta jak
i wsi, ale zależy też siła i obron­
ność naszego kraju.

liberalizm więc, uprzywilejo-
wując nieuczciwych chłopów,

krzywdzi chłopów uczciwych, krzyw­
dzi miasto, krzywdzi kraj.

To samo dotyczy liberalizmu, któ­
rego próbkę pokazała nam sprawa
nieuczciwego pracownika handlu.
Bezkrytyczny, kumoterski, liberalny
stosunek do wszelkiego rodzaju nad­
użyć — większych czy mniejszych
kradzieży —• to krzywda dla całego
społeczeństwa. Nasze państwo ludo­
we, państwo mas pracujących łączy
ściśle interes jednostki z interesem
ogółu.

Niedostarczenie zboża, mleka czy
żywca na skup, drobne kradzieże w

handlu, w fabryce — uderzają w do
bro ogółu, a wiec również w tego,
który wykroczenia dokonał, jak rów­
nież w tego, który na wykroczenie
przymyka oczy i popiera je.
Po pomyślcie: — mniejsza ilość

zboża na skup — to konieczność
zwiększonego importu zboża z zagra­
nicy, a więc jednocześnie konieczność
zrezygnowania z importu takich po­
trzebnych zarówno wsi. jak i miastu
produktów, jak wełna na ubrania, na

wozy, maszyny.

Z niepłaceniem podatków — spra­
wa podobna. Im mniej pieniędzy
wpłynie do kas państwowych, tym
mniej będzie ich na budowę szpitali,
dróg, szkól, kin, tym mniej kredytów
budowlanych...

T IBERALIZM, pobłażanieIBERALIZM, pobłażanie wykro-■^czeniom, metody „dobrego, litości

wego wujaszka", owa fałszywie po­
jęta więź z masami — to strzała,
skierowana w naszą ludową prawo­
rządność. A przecież umacnianie na

szej praworządności, bezwzględne
przestrzeganie ustaw państwowych
powinno być troską całego spoleczeń
stwa. Bowiem ustawy i prawa nasze

go ludowego państwa są wyrazem
woli i interesów całego ludu pracu­
jącego, służą budownictwu socjali­
stycznemu.

Przestrzeganie praworządności lu­
dowej oznacza realizację interesów
ludzi pracy. Łamanie praworządno­
ści, czy też tolerowanie łamania —

godzi w te interesy, stwarza wyłom,
który natychmiast wykorzysta wróg.

Nie można pragnąć dobra swego
ludowego państwa, działając wbrew
jego prawom. Na barykadzie walki o

nowe, lepsze życie, nie można sie­
dzieć okrakiem,

Jadwiga Mostowicz

Blisko rok

no... nic nad-
.... ot, maleń-

15 tysięcy...
a myśleliśmy już,

wyobraźcie sobie,
biedakowi grozi

Z nieuczciwością w przemyśle czy
handlu — to samo: mniej pieniędzy
i mniej produktów na rynku...

trwa usuwanie

drobnych usterek
uj notuowybudouianej
szkole w Lachowicach

OWY budynek szkoły w Lacho-
1 1 wicach (powiat żywiecki) byl
już właściwie gotów w jesieni ub.
roku. 15 stycznia br. nastąpił tech­
niczny odbiór tego obiektu i wów­
czas okazało się. że budowniczowie
gmachu nie dopilnowali należycie ro­
bót budowlanych i zachodzi koniecz­
ność usunięcia jeszcze drobnych u-

sterek.
Od tego czasu minęło już osiem

miesięcy, a budynek szkolny w

dalszym ciągu nie może zostać od­
dany do użytku. Budowniczowie
mogliby przy dobrych chęciach usu­
nąć te drobne usterki w ciągu kilku
tygodni. Nie wykazali oni jednak ani
dobrych chęci, ani poczucia odpo­
wiedzialności za -wykonywaną pra­
cę.

Dzieci z Lachowic będą musialy
rozpocząć nowy rok szkolny w sta-

iycn pomieszczeniaA. Tego rodzaju
opieszałość i obojętność budowni­
czych szkoły jest godna napiętnowa­
nia. (aż)

NOWEJ HUTY

*

Mie PRZYPADKOWO pokazaliśmy
'

te dwie scenki, na pozór odmień
ne, a przecież mające z sobą wiele
wspólnego.

ZŁE I DOBRE
KOLA I DRUŻYNY PCK

j\I IEKTORE kola 1 dru-
U' żyny PCK przy za­
kładach pracy Nowej Hu

ty oraz Huty im. Leni­
na zaniedbują pracę szko
leniową od dwu już lat.
Tak jest np. w „Wiel­
kich Piecach" Huty im.
Lenina — mimo że spe­
cjalnie załoga tego zakła­
du, ze względu na rodzaj
pracy, powinna zwracać
dużą uwagę na bhp oraz

kulturę sanitarną.
Nie lepiej jest w Kra­

kowskich Zakładach Be-
toniarskich i Żelbetonlar-
skich w Łęgu. Tam dru­
żyna PCK jest uśpiona
snem głębokim, a wy­
padków przy pracy zda­
rza się wyjątkowo dużo.

Przewodniczący kola, kon

trolcr-technik Gawroński,
przeszkolony na kilku
kursach PCK, obiecuje
„wyjście z impasu", tym­
czasem — mimo upom­
nień Zarządu Dzielnico­
wego PCK, Rady Zakła­
dowej i Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej, leni
się do pracy społecznej.
Drużyna sanitarna zakła­
dów w Łęgu nie wzięła
udziału w eliminacjach
powiatowych drużyn sa­
nitarnych, Jakie odbyły
się w maju w Nowej
Hucie.

Z przykrością stwierdzić
trzeba,
ne do

dujące
gaturze
w Nowej Hucie, od kil­
ku miesięcy, zaniedbuje
się coraz .bardziej.

że bardzo żywot-
niedawna i przo-
kolo przy Dele-
PUPiK „Ruch"

7ygodmowy przekładaniec

„Ma” i „winien
Ą/T ATKA miała trzech-. synów. Naj-
1 1 starszego oraz średniaka obda­

rzyła natura uśmiechniętymi oczami
i tą szczęśliwą właściwością, że oto­
czeniu przydawali pogody. Powie­
dzieć tego nie można było wcale o

najmłodszym: ten trzeci został człon­
kiem zespołu
ściennej.

redakcyjnego gazetki

który
do

nam

legity-
tramwajo-

wej, prosi o przy­
jemny wyraz twa

rzy, o uśmiech.
Itoróżnigood
członka zespołu,
układającego tek-

gazetki. Bo
temu drugie-
rzadko udaje

wywołanie za­
dowolonej miny u

czytających.
Jaś — „przedszkolak"

____ wybuchnąłby płaczem
z powodu niejednej gazetki ściennej
(nip. KS „Łuna") i raż na zawsze za-

rzeklby się: „Mamo, nie chcę być
sportowcem"!

Gazetki ścienne, w przeważającej
swojej ilości nie podobają się. Są do­
kumentem ubóstwa formy, reklamą
ponuractwa. Układający je, z upo­
rem wycinając teksty ze znanych
tygodników, nie troszczy się o po­
wiązanie faktów o znaczeniu ogólnu-

Gdyby mały
umiał czytać,

J9

krajowym z sytuacją ekonomiczną
zakładu pracy.

Nuda w gazetce rozpiera się łok­
ciami, wypierając teksty' o treści In­
teresującej a formie lekkiej. Śmier­
telny cios zadały humorowi i saty­
rze.

Fotograf,
przystępuje
zrobienia
zdjęcia do
macji

w tej chwili... tylko sprawdzać wła­
sne wizerunki, gdyż — dzięki szybom
— gablotki sprawiają wrażenie lu­
ster...

Gospodarze brzescy zapowiadają
jednakże poprawę. Stanowczość, z ja
ką wypowiedzieli to przyrzeczenie,
każę ufać, że dotrzymają słowa.

NA PRZYKŁAD W BRZESKU

\2V SAMYM tylko Brzesku, usta­
wiono do-otoła ładnego skwe­

ru w rynku około 15 gablotek. Gdy­
by je ktoś w nocy poprzestawiał z

miejsca na miejsce, nie zwrócilibyś-
są

nie
że

je
wiśnio-

kolorem.
artykułów

nam po-

my na to żadnej uwagi
wszystkie podobne

tak
do siebie. I

tylko dlatego,
pomalowano
jednym,
wym
Treść
nasuwa

dejrzenie, że skrę
ślone został/ ręką
tego trzeciego sy­
na...

Dość dobra Jest
tylko gazetka KS
„Sparty".— Oko­
cim, wykonana sa

modzielnie. PO
„SP“ zamieszcza

w gablotce wiele
różnych zdjęć,
lecz brak tu ja-

„uterenowienia". W in­
nych gablotkach — pustych, których
naliczyć tam można ok, 10 — można

ŚCIENNA

a

klegokolwiek

„OSTATECZNY" TERMIN

IELE obiecanek towarzyszy bu*
’ * dowie przedszkola w Byczynie

(pow. Chrzanów). I choć budynek
ten, wznoszony od r. 1950, jest już
prawie — prawie gotowy, nie można

u-doczekać się przecięcia wstęgi na

roczystości otwarcia. Budowę tego
obiektu przerywano kilkakrotnie, a

władze miejscowe — jak swawolne
dziecię — obiecywały poprawę, wy­
znaczając wciąż „ostateczne" termi­
ny zakończenia robót.

W grudniu ub. roku włożyło za pas
kielnię Powiatowe Przedsiębiorstwo
Budowlane z Bielska, wskazując na

nowowydany
angażowania
powiecie.

przepis, zakazujący im
się do robót w innym

HiO I JEJ SKŁAD

T NNEGO rodzaju połączenie, w

A Jaworznie, siało się kwestią
dnia, niezupełnie jeszcze rozstrzyg­
niętą. Stanowi ją specyficzny skład
chemiczny wody, płynącej w żyłach
jaworznickich wodociągów. Gdyby
Archimedes żył współcześnie nie

CZY wiecie, co to są „idiofony" ? Albo „chordofony"? Lub „aero-
fony"? Otóż — ja też nie wiedziałem, póki pewnego dnia nie

znalazłem się na Rynku Starego Miasta w Poznaniu, gdzie, jak przy­
stało na statecznego turystę, rozpocząłem zwiedzanie od muzeów. Jed­
nego, które mieści się we wspaniałym renesansowym Ratuszu, dziele
imć pana Jana Baptysty Quadro „muratora" włoskiego z XVI wie­
ku i — drugiego, w stylowej odbudowanej kamieniczce,
widnieje tablica z napisem „Zbiór Starych Instrumentów

nych".
Właśnie o tym zbiorze chcę mówić, albowiem zbyt mało

osób w Polsce wie o jego istnieniu,choć jest to niewątpliwie
najciekawszych i najbardziej
my.

nad którą
Muzycz*

oryginalnych zbiorów, jakie

jeszcze
jeden a

posiada-

źródło

tym
Zdzisław

lat rozmi-

je-
byl

Ciekawe było również

go powstania. Źródłem
obywatel Poznania p.
Szulc, który od młodych
Iowa! się w kolekcjonowaniu wszel

kiego rodzaju instrumentów. Miał

już. ich nawet niezgorszą ilość: 120
sztuk — od okaryny do kontraba­
sów, kiedy wybuchła wojna i hitle­
rowcy Wtargnęli do Poznania. W

podobnych wypadkach każdy ko­
lekcjoner myśli o uratowaniu swo­
ich zbiorów. Tak też postąpił p.
Szulc i jakie się dało instrumenty
mniejszego kalibru schował u zna­
jomego kupca w sklepie
mi, gdzie też szczęśliwie
ły lata okupacji.

Po wyzwoleniu — pan
wrócił do Poznania, wydobył swe

skarby z ukrycia i napisał do Min.

Kultury i Sztuki, proponując utwo­
rzenie pierwszego w Polsce Mu­
zeum Instrumentów Muzycznych.
Taki był początek.

Dziś — kustosz Zdzisław Szulc
zasiada

piętrze
Starym
Poznań na potrzeby oryginalnego
muzeum, którego zbiory tymczasem
zbogaciły się i zwielokrotniły,

za półka-
przetrwa-

Szulc po-

w swoim gabinecie na II
w pięknej kamieniczce na

Rynku. Oddało ją miasto

FORTEPIAN

WISZĄCY NA ŚCIANIE

T UŻ w pierwszej sali zwiedzają-
”

cy wchodzi w krainę dźwięku
i uczy się rozpoznawać grupy in­
strumentów. Widzi więc, że „idio­
fony" to instrumenty takie, jak
dzwon kościelny lub tam-tam, ory­
ginalny gong murzyński. Widzi da-

i załoga
Nowej

przywią-
szkoleniado

II stopnia,
na kursach

bardzo słaba:

— przede
zakładach
kombina-

należycie
PCK. Po-

11 ż

Kierownictwo

przedsiębiorstw
Huty zbyt małą
zują wagę
sanitarnego
Frekwencja
jest często
na zgłoszonych 30—40 n-

sób przychodzi na wykład
zaledwie 5—6 . Trzeba,
aby wszystkie drużyny,
koła, kierownictwa i ra­
dy zakładowe

wszystkim w

produkcyjnych
tu — zaczęły
oceniać pracę
winny one zapoznać się
z metodami prący wyróż­
niających się w szkole­
niu kół przy Koksoche-
mii (dzielnie pracują tam

przewodnicząca dr Zo­
fia Maryewska oraz pie­
lęgniarka Władysława
Inglod). Naśladować rów­
nież warto załogę młyna,
prowadzonego w Nowej
Hucie przez Stalinogrodz-
kie Zakłady Młynarskie.
Kolektywne oddziaływa-

nie partii, rady zakłado­
wej, kierownika zakładu

Ziębały, przewodniczące­
go kola Radzikowskiego i

„starosty" Cebuli —• spra
wiły, że na szkolenie przy
chodzili wszyscy niemal

pracownicy (raz pierw­
szej, innym razem drugiej
zmiany). Cały też komplet
— po skończonym kursie
— poddał się egzamino­
wi, osiągając dobre wy­
niki.

Jako przykład posta­
wić też można działal­
ność posterunków i dru­
żyn sanitarnych przy dy­
rekcji Hotelu Pracowni­
czego, które zajęły pierw­
sze miejsce w elimina­
cjach powiatowych, a szó
ste w eliminacjach woje­
wódzkich.

Poza tym wyróżniają
się koła PCK: przy Biu­
rze Produkcji Pomocni­
czej ZBM NH; Modelar­
ni oraz Zakładach Mate­
riałów Ogniotrwałych
Huty im. Lenina, (ir)

lej, że do „chordofonów" zaliczamy
skrzypce, gitary oraz wszelkie in­
strumenty o napiętych strunach
oraz że trąba t flet — to „aerofo-
ny“, których dźwięk powstaje przez
drganie powietrza.

Uzbrojeni w taki zasób wiedzy(
możemy spokojnie udać się w dal­
szą wędrówkę poprzez estetycznie
udekorowane sale muzeum. Cieka­
we i ozdobne są stare fortepiany.
Taki np. klawikord buduarowy
przypomina wnętrza w stylu ro-<

coco: maleńki z lustrem i wysuwa*
ną szufladką, w której mieszczą się
igły, nici i przybory do manicure.

Frzy odrobinie fantazji — łatwo

wyobrazić sobie grającą na klawi*
kordzie damę, która w przerwie
między gawotem, a menuetem haf­
tuje swój monogram na jedwabnej
chusteczce, aby ją ofiarować kawa­
lerowi. Inny fortepiamk z

XIX wieku jest jeszcze
oryginalny, gdyż... wisi
nie. Jest to bowiem tzw.

obnośny, który zakładało

akordeon, na ramię. Instrument ten

posiada tę jeszcze zabytkową war­
tość, że był własnością ks. Józefa

Poniatowskiego, który przechowy*
wal go w Pałacu pod Blachą.

Jakby dla kontrastu obok . tych
niemal dziecinnych fortepianików
— środek sąsiedniej sali zajmuje
okazały francuski klawesyn, instru
ment z XVIII wieku, wsparty na

rzeźbionych nóżkach. Wieko kla­
wesynu zdobią barwne malowidła:

jest tam cały Olimp z Apollinem,
z upodobaniem grającym na lirze
w gronie dobrze zbudowanych olim

pijskich dam, które figlarny malarz

pozbawił nawet listka figowego.
Osobny pokój poświęcono Chopi­

nowi. Stoi w tym pokoju przede
wszystkim fortepian, na którym
grywał Chopin, będąc gościem Ra­
dziwiłła w Antoninie. Na ścianie —

wielki obraz Kwiatkowskiego „Po­
lonez": Chopin ukryty w cieniu i

otoczny tłumem postaci, które wy­
czarował swą muzyką,

początku
bardziej

na ścia*

fortepian
się, jak

INSTRUMENTY

Z CAŁEGO ŚWIATA

wiadomo, czy mialW ochotę zanurzyć
swe ciało w mulistej tej wodzie.

Z kąpielą, zresz

tą, jeszcze pół bie
dy. Gorzej, że Ja­
worzno odczuwa
brak czystej, do­
brej wody do pi­
cia. Zlo' wynika
albo z faktu nie­
dostatecznego fil­
trowania albo też
z niedokładnego
przepłukania no­
wych rurociągów,
nie poparte rze-

Dobra organizacja pracy sprawiła,
że zespoły, które początkowo tworzy­
ło 5 pracownic, obecnie składają się
tylko z trzech względnie dwóch. Nie
darmo śpiewają: „Kobieta
jest". Ale w jakim sensie o

źni... (AB).

zmienna
mężczy-

„STO POCIECH"

Q TO POCIECH" mają
rlorrnairlo 7 Ir

Medytacje takie,
czowym sprawdzeniem, nie zmienią
jednak jakości wody pitnej, obywa­
tele — gospodarze Jaworzna!

„KOBIETA ZMIENNA JEST..."

Q OSPODARZAMI oddziału parafl-
ny B w Żywieckiej Fabryce Pa­

pieru są kobiety. Chciałoby się za­
śpiewać: „Nie masz mężczyzn w na­
szej chacie", a do tego jeszcze do­
dać, że niejeden z nich mógłby wziąć

'

przykład jak należy przekraczać nor-

J. Pawlus, W.
Kłos, J. Ciuirla,
M. Skrzyp, wyko­
nujące poprzed­
nio 160% do 200%
obecnie legitymu­
ją się wynikiem
250%, a J. Nowak
i E. Sanetra —

300% normy.
Na uznanie za­

sługuje A. Huty*
rowa I W. Ma­
lewska, dostarcza
jące dla działu w

oznaczonym czasie materiały proisto
z maszyn.

nowosą-
> decczanie z komunikacją MKS
i uknuli nawet dla tej placówki nową
nazwę: „My Kursujemy Samopas..."

Bo też już nie­
jeden pasażer zo­
stał przez szanow

ną MKS „wykoło
wany". A preten­
sje podróżnych są
dwojakiego rodzą
ju. Po pierwsze,
odjazdy autobu­
sów z przystanku
przy dworcu kole

jowym harmoni­
zują, wprawdzie,
z przyjazdem po­
ciągów do Nowe­
go Sącza, ale też
MKS stosuje tu

zadziwiająco skru
pulatną solidar-
do PKP. — Bez
ile jest spóźniony

ność w stosunku
względu na to, o

pociąg, autobus czeka. Ale rzecz w

tym, że równocześnie wielu pasaże­
rów — posiadaczy kart miesięcznych
MKS, również czeka — na odjazd
autobusu zgodnie z planem. Po dru­
gie, w razie wycofania wozu z obie­
gu w wypadku defektu, nie zawiada­
mia się o tym pasażerów.

Trzeba jakoś jedno z drugim po­
łączyć, ale tak, ażeby wyszło to na

korzyść podróżujących.
(Na podst. Jwesp. J. Lizończyka,

Este, Zofii Sobek),

Chopin był wirtuozem fortepia­
nu, jednak narodowym instrumen­
tem Polaków są skrzypce, toteż
wielu mamy w Polsce lutników.
Kustosz Szulc, który wydał świet­
ny „Słownik Lutników Polskich" ze

brał w nim aż 450 nazwisk pol­
skich Stradiuariusów od XV wieku
aż do chwili obecnej, a znajdują się
wśród nich przedstawiciele niemal

wszystkich zawodów. 1 dziś jeszcze
skrzypce budują z arr.atorstwa —

prawnicy 1 strażacy, inżynierowie i

lekarze, profesorowie i dróżnicy ko­
lejowi. Koncertmistrz orkiestiy
„Polskiego Radia" w Stalinogio-
dzie, jak mi powiedział p. Szulc,
gra do dziś dnia na skrzypcach,
które są dziełem jednego z daw­
nych sędziów w Krakowie. Podob­
no mają doskonały ton.

Skrzypiec, wiolonczeli i wiejskich
basetli można wiele zobaczyć w

poznańskim muzeum. Teorban z

XVII wieku królewski lutnik zaopa
trzy! oryginalnym ukiytym we­
wnątrz podpisem: „Stanisław Zwie

rzyński, Chińczyk J. Królewskiej
Mości".

Oryginalne są eksponaty w sali

egzotycznej... Otó stary tybetański'
instrument sporządzony z — brr!,.,
dwóch czaszek ludzkich, obciągnię­
tych skórą. Za szkłem gabloty doj­
rzeć można inny stary instrumen­
cie z Lhassy. Jest to Kang-Dung,
zwykła piszczałka, tyle tylko, że

wyrobiona... z ludzkiego piszczela.

Przyjemne są instrumenty japoń­
skie i ładnie się nazywają: Taki-
Koto. A staromeksykańskie zabaw­
ki dźwiękowe z epoki przed Kolum
bem każą mimo woli, zastanowić

się nad ubóstwem naszych włas­
nych zabawek, wśród których pisz­
czący zwierzak uchodzi już za wiel
kie dźwiękowe osiągnięcie. Niezwy­
kły kształt mają instrumenty in­
diańskie sptzed 500-set lat.

W gromadzie zwiedzających (była
to, zdaje się, jakaś wycieczka) ob­
szedłem obydwa piętra, tego jedy­
nego w swoim rodzaju muzeum. Z

niesłabnącą ciekawością oglądałem
te wszystkie większe i małe cudeń
ka muzyczne, które, drogą żmud­
nych poszukiwań zdołano tu nagro*
madzić. ,

LEOPOLD MARSCIIAK
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Joanny Cezarego

śmieszna reklamacja

— Jakich?.
— O zielonych

towych. - Kinowa

NIEDAWNO zaczepił mnie na uli­
cy znajomy i powiedział z obu­

rzeniem:
— Musisz napisać, że Dyrekcja

Kin Krakowskich nie powinna
przyjmować takich śmiesznych re­
klam.

skrzynkach pocż-
,reklama głosi:

„Listy miejscowe
wrzucone do zie--
lanych skrzynek
pocztowych przed
godziną 12 będą
tego samego jiha
doręczone adre-
sątom". A to gu­
zik prayśda! Za­
leżało mi bardzo,
żeby list był do­

ręczony w tym samym dniu. Wrzu­
ciłem gó do zielonej skrzynki o

godzi 11. Adresat dostał go... naza­
jutrz w południe... Wierzyłem mu;:
ale postanowiłem sam sprawdzić,
Udałem się natychmiast na Pocztę
i wysłałem- dwa listy, zaadresowane,
na mój adres. Jeden wrzuciłem da
zielonej skrzynki tui Poczcie Głów­
nej o gpdz. 10 rano, drugi — naprze
ciw Teatru Młodego Widza, o godz
10.15. Obydwa listy otrzymałem do­
piero nazajutrz... (aż)

PROSIMY NIE ZAPOMINAĆ

0 STAJNIO znów zniknęły z kio-
sków krakowskich papierosy

„Giewont". Czy
producenci i

dystrybutorzy-
żapomnieli, ■że
wielu palaczy
chce palić wlaś
nie‘te

sy?
Jeśli

papiero-

tak, to

niniejszym przypominamy, (s)

OPATRYWANIE USZKODZONYCH
DRZEW OWOCOWYCH

IV AJGROZNIEJSZE są pęknięcia,
powstałe' w rozwidleniach ko­

rony, gdyż gromadzi się w nich
woda opadowa, ściekająca . po ko­
narach i wywołująca szybkie i głę­
bokie gnicie drewna. Drzewko takie
trzeba ratować jak najspieszniej,
zanim gnicie nie sięgnie w dół pnia
lub konaru, a lada podmuch wiatru
nie rozłupie drzewka na dwoje.

Do opatrunku najlepiej przystąpić
po kilku słonecznych i suchych
dniach, gdy rana nie jest nawilgła
deszczem. Wówczas łatwiej wyskro­
bać zbutwiałą* tkankę długim nożem

kuchennym i wybrać ją metalową
łyżką. Od dokładności tego zabie­
gu zależy rezultat wstrzymania 'dal­
szego gnicia, jeśli bowiem pozo­
stawi się resztki chorej tkanki, wów
czas pień będzie się psuł od w.e-

wriątrz, jak źle wyczyszczony ząb
pod plombą.

Po wyskrobaniu pęknięcia, wpro­
wadza się do niego tampon z wa­
ty, napojonej, denaturatem,, którym
— po zapaleniu — dokładnie opala
się ściany szczeliny. Jeśli ubytek
jest duży i głęboki — tak, że trud­
no sięgnąć tamponem do. jego dna,
wówczas można wrzucić na dno
wjatę, nasiąkniętą denaturatem a

w ślad, za nią zapaloną zapałkę.

J EŚLI rana jest niezbyt głęboka,° wówczas — po jej opaleniu —

wystarczy zasmarować maścią ogrod
riczą, lub zalepić woskiem. Drze­
wa pestkowe wydzielają łatwo ży­
wicę, która samoczynnie zasklepi
ranę. Jeśli natomiast rana jest głę­
boka lub ubytek zbyt duży, wów­
czas trzeba go od razu po oczysz­
czeniu zalać niezbyt gęstym cemen­
tem a nad .tą ,.plombą" ■umieścić
daszek na kilka dni, zanim stężeje.

Bezpośrednio po zacementowaniu,
należy konary ściągnąć mocno ku

sobie powrósłem lub w ostatecz­
ności drutem, pod który podkła­
da się wkoło listewki drewniane,
by drut nie wciął się w korę.

Na drugi dzień, gdy cement jesz­
cze niezupełnie zasechł, docią­
gamy konary jeszcze mocniej ku
sobie. Najłatwiej to zrobić, wkłada­
jąc między podwójnie założony drut

lub sznur, mocny patyk i skręcając
owiązanie kilkakrotnie — tak, jak
napina się piłkę stolarską. ,

Tak ściągniętą koronę pozostawia­
my do następnej wiosny, lecz nie

dłużej, aby w okresie naturalnego
przyrostu nie utrudniać procesu

grubienia pnia.
Jeśli rana nie leży w rozwidleniu,

lecz na ścianie pnia lub konaru,
wówczas oczywiście odpada zabieg
ściągania korony, natomiast skro­
banie i ewentualne cementowanie ra­
ny przeprowadza się żak samo.

(Steb.)

przebył zielony płaszcz
nim powrócił do swej

Wśród Załogi lii Oddziału

niektórzy obchodzą już
25-letni jubileusz pracy

właścicielki?

P ANI LUDKO!
1 CZY przypomina 'sobie pani, jak
przed tygodniem spotkaliśmy się w

punkcie usługowym Miejskich Pral­
ni przy ul. Stalina? My przeprowa­
dzaliśmy „błyskawiczny wywiad" z

obsługą tego sklepu, a pani oddawa­
ła właśnie do prania swój płaszcz _

W przygotowuje
kiermasz szkolny
na którym jednak
2a mało będzie
mundurków
z winy Centrali

w Łodzi

DNIACH od 26.VIII do 6.IX od
’'

będzie się w Krakowie, na pl.
Szczepańskim kiermasz, szkolno-je-

sienmy, zorganizowany przez MHD.
Niewątpliwie wszystkich najbar­

dziej interesują nowozatwierdzene,
obowiązujące mundurki szkolne. Na
kiermaszu zakupić będzie można mun

du.rki chłopięce i dziewczęce grana­
towe, gładkie, wykonane z 30-pro-
centcwego lub 50-procentowego boeto
nu.

Do mundurków chłopięcych będzie
można nabyć do wyboru: spodnie
dliugie, krótkie lub „pumpy".

Mundurki dziewczęce składają się
z bluzeczki i spódniczki. Prócz mun­
durków bajtzie można zaopatrzyć się
też w fartuchy granatowe z białymi
kołnierzykami.

Duży wybór bielizny dziewczęcej
i chłopięcej oraz obuwie wszelkie­
go rodzaju — począwszy od pantofli
gimnastycznych na skórzanych i fil­
cowych spodach — zapewni całko­
wite zaopatrzenie. Nowością kierma­
szu będą trzewiki chłopięce, brązowe
i czarne.

Codziennie sprzedawane będą ma­
teriały wszelkiego rodzaju: atlasowe
i bawełniane — ńa fartuchy szkolne.

Jest jeden peważny mankament:
Centrala Odzieżowa w Łodzi za ma­
łą pulę mundurków—przede wszyst
kim dziewczęcych — przeznaczyła
do codziennej sprzedaży w skle­
pach. W wypadku więc wykupienia
pierwszego rzutu, mundurki staną
się nieuchwytnym mitem.

Centralo! Powinnaś była wcześ­
niej pomyśleć o pełnym zaopatrze­
niu detalu, ponieważ już teraz mun

durki wzbudzają duże zaintereso­
wanie rodziców. A nikt nie ma o-

choty czekać do grudnia na drugi
rzut mundurków. (KF)

Broiowice
i część Krakowa

otrzymają
lepszy gaz
dzięki montażowi

nowego zbiornika

Prawdopodobnie już z jMcząt-
n kiem IV kwartału br. zostanie
redany do użytku bronowicki zbior­
nik gazu ziemnego, który -wyręczy
stację redukcyjno - pomiarową, nie­
dostatecznie zaopatrującą w gaz dal­
sze ulice podległego sobie rejonu.
Zasięg gazu ziemnego, płynącego z

nowego zbiornika, przedłuży się
dość znacznie i obejmować będzię,
część Krakowa, położoną między
Bronowicami a Plantami.

Zainteresowanych tą inwestycja
informujemy, że monrtaż zbiornika
już ukończono. Obecnie przeprowa­
dza się wszystkie roboty pomocni­
cze, jak malowanie, wykańczanie
wartowni itp. Najwięcej trudności
przysparza dno basenu zbiornika,
w którym wykryto szereg usterek.
Skoro tylko zostaną one usunięte,
basen napełniony będzie wodą, a

zbiornik — gazem. (1)

REALIZUJĄC ZOBOWIĄZANIA
FESTIWALOWE...

.. .młodzież Zakładów Chemicznych
w Oświęcimiu zbudowała boisko spor
towe, a brygada Jana Miki skróciła
czas remontu reduktora parowego o

160 roboczogodzin, wykonując zobo­
wiązanie w 118 proc, (mg)

prochowiec. Zwróciliśmy uwagę na

jego kolor: byi zielony.
— Proszę się nie dziwić, że taki

brudny. W niejednej wycieczce słu­
żył mi za okrycie... — tłumaczyła pa-
ni, nieco zażenowana. #

— Nic nie szkodzi! Po praniu bę­
dzie, jak nowy — usłyszeliśmy u-

spolkajającą odpowiedź.
Dlaczego o tym wspominamy? Dla­

tego, że z płaszczem pani spotkaliś­
my się w BI Oddziale Miejskich
Pralni przy ul. Grzegórzeckiej 32-a.
Wisial — wspaniale zielony — na

-jgfcnym z wieszaków pokoju ekspe­
dycyjnego.

— Wyobrażamy sobie pani przy­
jemne zdziwienie, gdy za dwa, trzy
dni zabierać go będzie panj do do­
mu:

— Siiczny! Jak wyście to potrafili
zrobić? — powie pani zapewne.

Ekspedientka uśmiechnie-się z za­
dowoleniem i... pozostawi panią bez
odpowiedzi. Ładnie by wyglądała,
gdyby każdej klientce musiała cały
proces prania z detalami opowia-
dać... ,

W jej imieniu, a dla zaspokojenia
ciekawości korzystających z usług
pralni, opowiemy dzieje pani zielo­
nego palszcza.

„PACHNĄCA" KĄPIEL

OŚRODKU małej „produkcyjnej
’’ hali" stoi, herm antycznie zamk­
nięty, zbiornik. Połączony jest z pa­
sem transmisyjnym i mnóstwo przy
nim tajemniczych rur i przewodów.
Z boku wystaje, kręcąca się wkoło,
śruba. Ta śruba to część „bębna",
obracającego się ruchem wirowym
wewnątrz zbiornika. Zbiornik nie

stoi bezczynnie: jakiś proces się w

nim dokonuje.
Kierownik, Tadeusz Gaj, tłumaczy:
— Do maszyny tej wkładamy brud

ną garderobę. Jedna „porcja" wyno­
si około 35 kg. Zalewamy gardero­
bę benzyną, pomieszaną z mydłem
benzynowym, i — przy pomocy „bęb­
na" — obracamy w tym roztworze
około godziny. Benzynę następnie
odciągamy, a garderobę wydobywa­
my na zewnątrz.

Tak więc, pani Ludfco, w tym zbiór
niiku płaszcz pani przeszedł pierwszą
pralnianą „operację". Ponieważ był
mokry i... pachnący, suszył się prze­
to i wietrzył w tzw. wietrzni. Pro­
ces ten nie trwał długo: około pół­
torej godziny...

NA WSZYSTKO JEST RADA

krótszy...
znalazła się
go — wraz

— do tzw.

0 HOCIAŻ w stanie czystym, nle-
mniej jednak w dość jeszcze o-

ptakanym, znajdował się prochowiec
pani po tym suszeniu. Co tu owijać
w bawełnę: był niemiłosiernie pog­
nieciony i jakby trochę

I na tę przypadłość
jednak rada. Zaniesiono
z towarzyszami niedoli

parowni. Oddano go tam pod opiekę
innej na odmianę maszyny, zwanej
„hoffmanką", która — przy .pomocy

pary — nadaje pomarszczonej gar­
derobie jej pierwotny kształt.

Po odbyciu tego „kosmetycznego"
zabiegu, płaszcz pani powędrował
do detaszerni. Tutaj obejrzano go ze

wszystkich stron, szukając ewentu­
alnych plam. I znaleziono: było to
kilka czerwonych kropek, świadczą-

u? not5xi)?n

XoónŁtecte~KColioubij.Tn.

RZECZKA CIĄGLE JEST
ODKRYTA...

'T’ EMATEM wielu zebrań mieszkań
Ł ców komitetów blokowych vr Bor

ku Fałęckim była rzeczka, płynąca
w pobliżu osiedla robotniczego. Usta
łono, że rzeczka winna być przykryta
betonową płytą, by jej wyziewy nie
zadręczały mieszkańców.

Radni z Prezydium DRN pirzyrze-
kli mieszkańcom dopilnować załatwię
nia tej sprawy jeszcze z początkiem
bież. roku. Obiecali, ale słowa nie
dotrzymali.

TRZY WYPADKI

Ruch komunikacyjny na pętli tram

wajoiwej w Borku Fałęckim nie jest
uregulowany. Ąby przesiąść się z au­
tobusu do tramwaju lub .odwrotnie,
trzeba przejść przez bardzo ruchliwą
jezdnię:

Trzy nieszczęśliwe wypadki, które
zdarzyły się w tym miesiącu na pętli,
niech będą sygnałem, że jak najszyb­
ciej trzeba wyznaczyć odpowiednie
miejsce na postój autobusu oraz na

przejście dla pieszych.
Koresp. Pałczyński

PUŁAPKA

Przedsiębiorstwo,, wykonujące urzą­
dzenia c. o .' w Teatrze Miejskim, po­
zostawiło po sobie ogromny7 otwór
w chodniku na Plantach (obok tea­
tru).

Do prośby Zarządu Zieleni Miej­
skiej o zlikwidowanie tej pułapki do
łączają się głosy ofiar, które zdąży­
ły wpaść dę tej zasadzki.

Koresp. Bąk

cych o tym, że musiala pani mleć
kiedyś do czynienia z borówkami
lub wiśniami... Benzyna nie mogła
się z nimi upo-rać, poradziła sobie
natomiast doskonale pracowniczka
detaszerni. która „zlikwidowała" je,
przy pomocy specjalnego roztworu.

I wreszcie ostatni zabieg — pra­
sowanie. Nad procesem tym nie bę­
dziemy się rozwodzić. Wszyscy prze­
cież wiemy, na czym . on polega.
Zwrócimy uwagę tylko na jedno:
czynność tę wykonywała Maria Kła­
kowa, która niedawno
25-1ecie prący w pralni.

Pani Lndko! Gdy wkładać będzie
pani swój „zrekonstruowany" pro-
chownik, prosimy pomyśleć o załodze
III Oddziału. Dzięki jej pracy i sta­
raniom, płaszcz pani stał się — rze­
czywiście — jak nowy.

JANINA LOVELL

obchodziła

Należy wprowadzić
surowe kary
na woźnieśw-cll

na Zwierzyńcu

pochodzi z X
jak stwierdzili archeolodzy

DO najpiękniejszych zabytków
Krakowa zaliczyć należy bez

wątpienia wzgórze na Zwierzyńca,
ciągnące się od Klasztoru Norber­
tanek w stronę Kopca Kościuszki.

Urok tej części miasta podnosi
widok zabytkowego, ukrytego w ma

łym, cienistym cmentarzyku ko­
ściółka pod wezwaniem św. Salwa­
tora. O przeszłości kościółka wie­
dzieliśmy do niedawna to, co za­
chowały pożółkłe i zapylone karty
kronik klasztornych i innych źródeł
archiwalnych oraz, co odkryto w

1933 r. przy sposobności odnowie
nia budowli.

W oparciu o wszystkie te źródła i
badania przyjęto, że kościół pocho­
dzi z XII w. (fakt poświęcenia w r.

1148 zanotował roeżnik kapitulny
krakowski), na co wskazywała rów­
nież odkryta w murze prezbiterium
kostka romańska i małe okienko ro

mańskie w ścianie wschodniej. We­
dług „Księgi uposażeń" Jana Dłu­
gosza. historyka krakowskiego z XV
w., kościół „wystawiony był przez
Piotra .Wiesia z drobnych czworo­
bocznych kamieni robotą pierwotną
i starożytną". W latach 1620 — 1622
rozbudowano, go przez podwyższe-

DRZED kilku dniami, zdarzył się
następujący wypadek. Przy ul.

Waryńskiego, kolo kina „Wanda",
pijany -woźnica wszczął bez powodu
kłótnię z motorowym „13", jadąCej
w kierunku Dworca Towarowego. Na

stępnie pijak jechał w ten sposób,
że tamował drogę tramwajowi. Ca­
ły czas lżył przy tym motorowego.
Na ul. Stalina, u wylotu ul. Koper-'
nika, motorowy wysiadł z tramwaju
i starał się skłonić furmana do za­
przestania awantury, jednak bezsku­
tecznie. Ruch uliczny uległ zahamo­
waniu, lecz kierowcy samochodów,
które zatrzymały się na skutek pow­
stałego „korka", zamiast pomóc
tramwajarzowi, stanęli po stronie pi
jaka, podobnie zresztą jak i' niektó­
rzy przechodnie.

Wspomniane zajście nie jest w na

szym
często
kowa

przez
kim biciem i wykrzykiwaniem plu­
gawych słów popędzają oni konie.
Na wszelkiego rodzaju interwencje
reagują obelgami, wiedząc, że znaj­
dą „obrońców" wśród tłumu.

Należy przystąpić energicznie do

likwidacji tej plagi ruchu ulicznego.
Pijany woźnica winien być tak sa­
mo surowo ukarany, jak nietrzeźwy
kierowca, a publikowanie w prasie
nazwisk woźniców-chuliganów będzie
odstraszającym przykładem dla

nych. (s)

mieście sporadyczne. Bardzo
można spotkać na ulicach Kra

pojazdy konne, powożone
pijanych woźniców. Nieludz-

in-

handlu węglem
przejmuje OPHO

YDANE ostatnio, zarządzenie
’ * ministra Handlu Wewnętrznego

wprowadza zmiany w organizacji sie
ci placówek sprzedaży węgla. Do­
tychczasowy główny dystrybutor O-
kręgowe Przedsiębiorstwo Handlu
Opalem, przejmuje od Powszechnej
Spółdzielni Spożywców i Miejskiego
Handlu Detalicznego wszelkie pla­
cówki handlu opalem. OPHO więc
przejmie Dzielnicowe Biura Opalowe
i detaliczne oraz hurtowe składy wę
gla, prowadzone dotychczas prżez
MHD i PSS (np. w Tarnowie i' O-
święcimiu).

Przekazanie agend ma nastąpić do
31 października 1955 r (a)

'ECHO KRAKOWSKIE

ceeniEKiEBY

NIEDZIELA

Słowackiego, Groteska, Estrada Sa­
tyryczna, Nurt — nieczynne.

Stary (duża sala) — godz. 19.15

„Imieniny pana dyrektora".
Poezji — godz. 15 „Dom na. Twar­

dej", godz. 19,15 „W małym domiku".
Studio — godz. 19.15 „Hrabia Luk­

semburg".
Młodego Widza—godz. 19.15 „Most".

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego, Stary, Poezji, Grote­
ska, Nurt, Estrada Satyryczna — nie­
czynne.

■ Młodego Widza — godz. 19.15 —

„Most".
Studio — godz. 19.15 „Hrabia Luk­

semburg".
___________

i----------------- —-------------

nie, dobudowanie wyższej i szerszet
nawy oraz wieży z barokowym hel-
mem. Zmieniono również wnętrze
przez nakrycie całości sklepieniem
beczkowym z tzw. lunetami.

Po spaleniu przez Szwedów w cza

sie najazdu w r. 1655 zostaje odbu­
dowany w łatach 1670 — 1673 i otrzy
muje kształt, jaki bez większych
zmian zachował się do naszych cza­
sów. Kamienna ambona, rzekomo
sięgająca, czasów św. Wojciecha, któ
ry miał tu w miejscu dawnego kul­
tu pogańskiego postawić mały drew
niany kościółek (X w.), pochodzi z

r. 1605.

P RZED kilku dniami z inicjatywy
*• dr inż. Jerzego Hawrota, prof.
Politechniki Wrocławskiej — podjęr
to, pod kierunkiem znanego arche­
ologa krakowskiego dr Żabiego pra­
ce badawcze przy kościółku. Dały
one nieoczekiwane wyniki.

Odkryto fundament i resztki mu­
rów, które były niewątpliwie bocz­
nymi nawami świątyni. Styl tych po
zosjalości jest przedromański i
wskazywałby na pochodzenie budo­
wli z X lub początku XI w. Kościół
byt zapewne budowlą trzechnawo-
wą (a nie jednonawową, jak dziś),
bazylikową.

Badania nie zostały ukończone,
historycy .sztuki .nie wypowiedzieli
jeszcze swego zdania w tej sprawie.
Tym. niemniej pewną . jest rzeczą,
że odkrycie to rzuci duży snop świa
tla na nieznane dotychczas, pogrą­
żone w zamierzchłej prząszjo.ści, po
czątki prastarego, kościółka. Niejed­
na jeszcze tajemnica starego Kra­
kowa ukryta jest w ziemi, a odkryć
ją może badanie archeologa...
Q KORO mówimy o dziejach ko-

ściółka św. Salwatora, warto

przypomnieć o otaczającym go daw
njm cmentarzu parafialnym, założo­
nym jeszcze w XII w. Niestety, naj­
starszy pomnik pochodzi dopiero z

r. 16G8. Z innych, późniejszych na

uwagę zasługują nagrobki oficerów
kościuszkowskich, Józefa Werycha-
Darowskiego (1774 — 1842), „przy­
bocznego towarzysza" Naczelnika
i jego brata Feliksa, uczestnika
walk pod Racławicami i Szczekoci­
nami, dalej oficera napoleońskiego
Antoniego Slepowron - Moczydłow­
skiego i im

Sporo tablic nagrobnych wmuro-

,wano w ściany kościoła. W samym
kościele znajduje się tablica pamiąt
kową Władysława Ludwika Anczy-
ca, znanego poety i pisarza, który
tworzył i zmarł na Zwierzyńcu.

ANTONI BRAYER

Palenie
wzbronione
0 SŁUSZNOŚCI uchwały Prezy-

dium MRN w Krakowie, zabra­
niającej palenia papierosów w wo­
zach tramwajowych, nie trzeba chy­
ba dyskutować. Pociąga to za sobą:,
niebezpieczeństwo pożaru, przepala­
nie ubrań w tłoku, brak świeżego
powietrza itp.

Należy stwierdzić z przykrością,
że nie wszyscy potrafimy przestrze­
gać tego słusznego przepisu, ustalo­
nego dla naszego dobra.. Na pomo­
stach i w środku wozu, spotyka się
mężczyzn i kobiety, którzy beztro­
sko zapalają papierosa, mimo pro­
testów sąsiadów.

Nie jest tu rzeczą obojętną posta­
wa konduktor.ów. Bardzo rzadko kló

ryś z nich zwróci uwagę palącemu.
Na uwagę innych pasażerów, odpo­
wiedzią konduktora jest najczęściej
dyskretne oddalenie się lub nawet

wzruszenie ramion.
To już nie sprawa poszczególnych

pracowników, z to sprawa Dyrekcji
MPK, która winna przystąpić do kon
tióli przepisu w wozach tramwajo­
wych oraz lepszego instruowania
konduktorów.

Ta po(zornie błaha sprawa ma i in
ne znaczenie. Mimo kilkakrotnych
notatek na lamach gazet, chuligani
— (bo jakże inaczej można nazwać
świadomie łamiących przepisy) —

nadal lekceważą, zarządzenie Prezy­
dium MRN. Nie możemy do tego
dopuszczać; uchwała nie „przedaw­
niła się", jakby sobie tego życzyli
niektórzy „zapaleni" palacze.

(gaw)

Str. &

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Apollo — godz. 15.45, 18, 20.15

„Łuna nad Ploest".
Wanda — godz. 16, 18, 20.15 „Rio

Escondido".
'Sztuka — godz. 16, 18, 20 „Kawiar­

nia* przy głównej ulicy".
jtaloda Gwardia — godz. 15.30, 17.30,

19.30 „Zakazane piosenki".
Uciecha — godz. 15.45, 18, 20.15

„Wól za kratkami".
Świt — niedz.: godz. 15.45, 18, 20.15

„Kalinowy gaj". Poniedz.: godz. 16,
18, 20 „W matni".

Stal — niedz.: godz. 16, 18, 20 „Cza­
rodziejski kapelusz". Poniedz.: godz.
16, .18, 20 „Dzień bez kłamstwa".

Przyjaźń — niedz.: godz. 17, 18,
19, 20 „Wszechświat", „Mistrzowie w

jeździe figurowej", „Koziołeczek",
„Podziękowanie dla kotka", „Niebie­
ski. lisek". Poiniedz,: godiz. 17, 18, 19,
20 „Konstrukcja kopuły", „O kieli­
szek za dużo". Godz. 15, 16 — pro­
gram dla dzieci.

WDK — godz. 20 „Na dworze
księcia Torki".

Chemik — niedz.: godz. 19 Poko­
lenie". Poniedz.: godz. 19 „C

Warszawa — godz. 15.45, 18,
, Achtung. Banditen"!

Wolność — niedz.:' godz. 16,
ąMały uciekinier". Poniedz.:
16, 18, 20 „Zwiadowcy".

.Gol".
20.15

18-arza
?iisto-

lictwa,
Leon

wystawy^
Wystawa historii Wawelu

kl, środy, czwartki, g >1Ł 9 — .'"P'

piąty godz. 12 - 18.
Muzeum Archeologiczne przy PAKa*

(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Pałac Sztuki — wystawa obrazów

dawnych mistrzów.
Oddział Muzeum Narodowego (ul,

Smoleńsk 9) — wystawa.
Muzeum Etnograficzne (pl. Wolni*

ca11)— „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szolayskieh (pł,
Szczepański -j).

Muzeum Historyczne miasta Kraka
wa (uL św. Jana 12).

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie*
muaizkiego I. Telefony 222-22 . 594-13
l. 211-12 udziela o >m we wszył*-
kir. -h nagłych wypaika^h t nagłych
zachnrzeniach oraz w przypadkach
pul iżniczyrh.

Ambulatorium Pogotowia czynnł
jest całą dotę.

APTEKI
Dietla 76. Karmelicka 23, Szcze­

pańska 1, Lubicz 7, Długa 83, Kra­
kowska 19, Rynek Podgórski 9.

NIEDZIELA

DYŻUR CHIRURGICZNY

I - Klinika Chirurgiczna AM.
DYŻUR POŁOŻNICZY

II Klinika Położnictwa i Chorób

Ko-b. AM-

II

PONIEDZIAŁEK

DYŻUR CHIRURGICZNY
Klinika Chirurgiczna AM.

DYŻUR POŁOŻNICZY
I Klinika Położnictwa i Chorób

Koto. AM. j

NIEDZIELA — 2Z.VIII.1955 R.

6,30 Początek audycji 6,33 Pro­
gram dnia 6,40 Koncert „W letni po­
ranek" 7,50 Kalendarz radiowy 7,58
Stan pogody 8,00 Dziennik poranny
8.15 „Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi"
8.30 Dawna polska mązyka instru­
mentalna 9,00 „Rąbany cukier" —i

opow. K . Paustowskiego 9,20 Zespo­
ły świetlicowe przed mikrofonem 9,40
Aud. dla dzieci w wieku przedszk.
„Jak to niedźwiedź Piotrusiowi po­
radził" 10,00 „Nowe nagrania"—aud<

sl.-muz. 10,30 „Poezja i muzyka" 11,00
Bohaterowie polskiego Proletariat"!-
11.15 Słuchamy muzyki ludowej 11,30
„Śpiewacy polscy": Tadeusz Łuczaj
— bas 11,50 Frogram dnia 12,04 Pe«

ranek symfoniczny — muzyka pol­
ska 13,00 „Jak Polska długa i sze­
roka" — dźwięk, przegląd tygodnia
13.30 Muzyka dla wszystkich 14,10
„VII raport Amadeusza Przepiórki"
— humoreska Oskara Wilde‘a „Upiór
z Cante wille" 15,00 „Całokształt
twórczości Chopina" 15,30 Z życia
Związku Radzieckiego 16,00 Koncert
rozrywkowy w wyk. ork. rozgł. byd.
17.00_ Wiadomości 17,05. Aud. aktu­
alna 17,15 Muzyka 17,25 Transmisja
II połowy spotkania piłkarskiego o

mistrzostwo I ligi: Włókniarz (Łódź)
— Gwardia (Kraków) 18,10 Chwila
muzyki 18,15 Na fali humoru i sa­
tyry 18,45 Muzyka taneczna 19,15
Wesoły kramik 19,40 Audycja o pio­
sence 20,00 Melodie taneczne w

wyk. Zesp. instr. pod dyr. J . Ha­
ralda i solistów 20,30 „Dyliżansem
czasu" ,aud. sł.-muz. o Sabale 21,00
„Spełniamy życzenia miłeśnków mu­
zyki" *21,30 Stan pogody i dziennik
wieczorny 22,00 Ogólnopolskie wia­
domości sportowe 22,30 Krakowskie
aktualności sportowe 22,40 „Muzyka
różnych narodów" — muzyka nie­

miecka 23,20 Muzyka taneczna 23,50
Ostatnie wiadomości 24,00 Hymn i
koniec audycji.
HiiiiiiniiiiiiniiiminmniiHiiiHiur

Redaguje Kolegium:
Telefony: redaktor naczelny I se»

kretariat 246-78, dział miejski 546-34
dział terenowy 219-48,- Łączności z

Czytelnikami: 542-53 (w godz, 10—17);
dział sportowy te!. 543-58;

Administracja RSW ’;,Prasa"; ul;
Wiślna 2, Ii p.( tel, 558-62.

Biuro ogłoszeń: Kraków, Rynek:
Gtówny 46, tel. 553-40;
Zam? '2052 B-6-10244

•



Na chwilę przed gwizdkiem sędziego

Wiosenny mistrz I ligi
przyjeżdża do Krakowa

w najsilniejszym składzie
W lidze uiojetuódzkiej
odbędzie się dziś 6 spotkań
PO środowym intermezzo ligowym, inaugurującym jesienną serię rozgry­

wek ligowych, będziemy dziś świ adkami dalszych spotkań mistrzow­
skich.. Krakowscy kibice stęsknili się już za piłką nożną, toteż stawili się
licznie w środę na stadionie Garbarni, by obserwować mecz drużyny lu-
dwinowskiei z poznańskim Kolejarzem, a dzisiaj przyjdą chyba w kom­
plecie na stadion Gwardii, chcąc zobaczyć najlepszą w tej chwili druży­
nę ligową — Włókniarza Łódź, wiosennego mistrza ligi i obecnego przo­
downika tabeli. '

- - -— -- -■--1--- >-- —---U .

na. O ..tym, że będzie to mecz pełen
'

gięcia i 'emocji, ńife trzeba chyba
. Upominać. Obu drużynom potrzeb-

punkty. Włókniarzowi w tym
wiecie, ?by utravrn£lć pierwszą lokatę w

' waf Gwardii’ — by mogła umocnić
— Jak czolówce i przygotować sobie

[ s- No, t; do ataku na przodujące miej-
aled-wie dwa punkty dzielą ło-
cd Gwardii zajmującej piąte

J.jsce. Po dzisiejszym meczu róż-
VJ<iCa ta albo zostanie skasowana

w wypadku zwycięstwa krakowian,
albo, utrzyma się w razie remisu,
albo wreszcie, o. czym w ogóle, nie
chcą słyszeć zwolennicy Gwardii, u-

róśnie do czterech, gdyby łodzianie

wygaral-i ten mecz.

WYNIK meczu jest trudny do od­
gadnięcia. Włókniarz dysponu­

je bardziej utalentowanym i zwar­
tym zespołem, ale i Gwardia ma w

swych, szeregach piłkarzy umiejących
grać w piitkę i wygrywać. Chodzi tyl
ko o to, że nie zawsze młodizi gwar­
dziści przejawiają zapal do gry i am-

KOLARSTWO

Godz. 10.30 Plac przed budynkiem
WKKF przy ul. Manifestu Lipco­
wego: Start honorowy do górskiego
wyścigu kolarskiego — Kraków Za­
kopane.

PIŁKA NOŻNA

Godz. 16.30. Stadion Gwardii: Włók
niarz Łódź — Gwardia Kraków. (O
mistrzostwo I ligi).

LIGA WOJEWÓDZKA
Godz. 16.30 Boisko Stali Kabel:

Stal Kabel — Stal Huta im. Leni­
na.

Godz. 16.00. Boisko w Bronowicach:
Start OZC — Beskid Andrychów.

LEKKOATLETYKA

10.00. Stadion lekkoatletycz-
Sparta: Dalszy ciąg półfina-
trójmeczu lekkoatletycznego

Godz.
ny ZS
łowego
o Puchar ĆRZZ.

JUBILEUSZ BIEŻANOWIANKI

Godz. 9.00. Boisko w Bieżanowie.
Uroczyste otwarcie spartakiady, or­
ganizowanej przez koło sportowe
Sparta Bieżanowianka z okazji 3O-le-
cia istnienia koła. W programie m.

in. zawody piłkarskie, lekkoatletycz­
ne i turniej siatkówki.

Świat piłkarski
kieruje wzrok

na stadion „Dynamo"
w Moskwie

Str. 6 'ECHO KRAKOWSKIE

..w"
Górskiego Wyścigu Kolarskiego

Dziś start 4:

biicję, że częsito grają jak od niechce
niś, no i w efekcie tracą niąpotrzeib-
me punkty. Ale mamy jeszcze w pa­
mięci czerwcowy mecz z Ruchem, kito
ry zainkasował na boisku Gwardii aż
6 bramek, pamiętamy dobre mecze

z Garbarnią i Polonią Bytom i dlate­
go sądzimy, że nasi chłopcy i w dzi­
siejszym meczu rzucą na szalę walki
wszystkie swe umiejętności technicz­
ne poparte wielką ambicją, zmusza­
jąc przeciwnika do największego wy­
siłku.

\/V TYM spotkaniu drużyny wystą-
* * pią w składach w jakich grały

w środowych zawodach, a więc w

Włókniarzu zobaczymy Szczurzyń-
skiego w bramce, Stusia, Wlazlego i
Barana w obronie, Jańczyka i Koź­
mińskiego w pomocy oraz Jezier­
skiego, Pilarskiego, Szymborskiego,
Soporka i Krajewskiego w ataku.

Gwardia wystąpi w składzie: Juro
wicz, Piotrowski, Dudek, Budka, Snop
kowski, Michel, Machowski, Kotaba,
Kościelny, Gamaj, Mordarski.

Arbitrem meczu Włókniarz — Gwar
d;ia będzie Storoniak ze Staliincgro-
du.

jąco (gospodarze na pierwszym miej­
scu):

Kolejarz Nowy Sącz—Stal Żywiec,
Włókniarz Chełmek — Unia Tarnów,
Stal Kabel — Stal Huta im. Lenina,
LZS Czyżyny — Budowlani Nowa Hu
ta. Stal Tarnów — Kolejarz Prokocim
i Start OZC — Beskid Andrychów.

W czwartek 18 bm. rozegrano jed­
no z zaległych spotkań a mianowicie
mecz Kolejarza Prokocim z Koleja­
rzem Nowy Sącz. W’ygrala drużyna z

Prokocimia 2:0 (1:0). Drugi mecz za­
legły Bieżanowianka — Stal Żywiec
rozegrany zostanie 24 bm.

A KTUALNA tabela krakowskiej li-

gi wojewódzkiej po zaliczeniu
czwartkowego spotkania Kolejarz
Frokocim — Kolejarz Nowy Sącz
przedstawia się następująco:

1) Beskid Andrychów 22 29 49:34
2) Bieżanowianka 20 28 39:28
3) Dąbski 22 27 36:28
4) Budowlani N. Hutą 22 26 33:26
5) Kolejarz Prokocim 21 25 42:33
6) Stal Żywiec 21 24 40:31
7) Stal Huta im. Lenina 22 22 34:35
8) Stal Tarnów 21 22 30:31
9) Stal Kabel 22 21 35:32
10) Unia Borek 22 21 39:40
11) LZS Czyżyny 21 19 28:37
12) Włókniarz Chełmek 21 18 47:42
13) Unia Tarnów 21 16 23:42
14) Kolejarz Nowy Sącz 21 11 17:34
15) Start OZC 22 11 24:41

*

O PRÓCZ pierwszoligowych zawo-

'-'dów Włókniarz Łódź — Gwardia
Kraków, w dniu dzisiejszym odbędą
się dalsze spotkania o mistrzostwo, li­
gi wojewódzkiej. Rozegranych zosta­
nie tylko 6 spotkań, gdyż mecz Bieżą
nowianki z Dąbskim został przełożo­
ny na termin późniejszy ze względu
na uroczystości jubileuszowe Bieża-
nowianki, która gra dzisiaj przyja­
cielskie spotkanie z Resovią.

Tak'więc'ahdrycHowśki Beskid, pro
wadzący obecnie w tabeli III ligi u-

trzyrną pierwszą lokaitę, gdyż dwaj
jego najgroźniejsi rywale: Bieżano-
wiatlka i Dąbski pauzują. Ponadto
nie gra również Unia Borek.

Zestawienie walczących par w dniu
dzisiejszym przedstawia się następu-

C POTKANIE piłkarskie ZSRR —

. NRF wzbudziło ogromne zainte­
resowanie W świecie.-Prasa sportowa
cytuje ■wypowiedzi rzeczozna-wców,
oceniających szanse obu drużyn. Wy
trawny znawca niemiecki dr Becker
pisze przed swym wyjazdem do
ZSRR: „W Moskwie będzie może
jeszcze trudniej, niż w Bernie (gdzie
Niemcy zdobyli mistrzostwo świata),
ale nie beznadziejnie". Prasa nie­
miecka. stara się przygotować opinię
i na ewentualną porażkę swojej eki­
py. Tylko trener Sepp Herbergcr nie
dopuszcza myśli o porażce. Twierdzi
on, że nadszedł obecnie okres powo­
dzeń dla piłkarzy zachodnio-niemicc-
kich, którzy wyszli już z impasu, w

jakim znaleźli się po Bernie. Opra­
cował on plan strategiczny, który ma

przynieść zwycięstwo jego ekipie.
Ostatnie dwa mecze sparringowe na

obozie w Bawarii wykazały wysoką
formę reprezentantów.

W Moskwie zainteresowanie me­
czem jest ogromne. Od kilku dni set
ki tysięcy kibiców szturmują kasy
stadionu Dynamo. Oczywiście 90-ty-
sięcznj’ stadion nie pomieści chęt­
nych obejrzenia meczu, choćby był
kilka razy większy. Cała Moskwa go­
rąco dyskutuje szanse swoich piłka­
rzy w meczu z mistrzem świata. Do
stolicy ZSRR przyjechali na niedzie­
lę fachowcy z całej Europy. (S)

14-letoia pływaczka
holenderska

pobiła rekord świata
w pływaniu
ŁĄENIJS, 14-letnia pływaczka holen

derska, pobiła rekord świata na

880 yardów stylem dowolnym, uzy­
skując czas 10.58,1. Oficjalny re­
kord, należący dotychczas do Au­
stralijki Crapp, wynosił 11.00,2.

na trasie Krakóuj-Zakopane
D ONAD 100 kolarzy weźmie udział
r w Górskim Wyścigu Kolarskim,

który odbędzie się w dniu dzisiej­
szym tj. w niedzielę, 21 bm., na tra­
sie Kraków — Zakopane. Mimo że
w dzisiejszym wyścigu nie będą star­
tować (ze względu na wyjazd do Rzy­
mu) Królak, Więckowski, Hadasik i

III Spartakiadą
kół sportowych

organizują Budowlani
tu Nowej Hucie

P)ZIEWIĘC dyscyplin sportu: lek-

koatletykę, piłkę nożną, boks,
siatkówkę, kolarstwo, koszykówkę,
sport motorowy, tenis stołowy i sza­
chy obejmować będzie lii Spar­
takiada,-organizowana w dniach 3—10
września br. przez radę oddziało­
wą zrzeszenia sportowego Budowlani
w Nowej Hucie. Udział w imprezie
mogą wziąć wszyscy członkowie kół
sportowych tego zrzeczenia, którzy
nadeślą zgłoszenia w nieprzekra­
czalnym terminie do dnia 22 bm.

Spartakiada odbędzie się na boisku
Zrywu w Nowej Hue e. Turniej te-
r.isa stołowego rozegTany zostanie w

świetlicy Zarządu ~

gry szachowe w

. Sprzętu.
W rozgrywkach

dzie punktacja zarówno drużynowa
jak i indywidualna. W zawodach
lekkoatletycznych jeden zawodnik
startować może co najwyżej w

trzech konkurencjach.
W dwóch poprzednich spartakia­

dach puchar przechodni zdobyło dwu
krotnie koło sportowe przy Nowo­
huckim Przedsiębiorstwie Transpor­
towym. Impreza zapowiada się in­
teresująco i stanowić będzie dosko­
nały przegląd tężyzny fizycznej u-

czestników spartakiady.

Zaopatrzenia, a

świetlicy Zarządu

obowiązywać bę-

Chwiendacz, to jednak wyrównana
stawka pozostałych zawodników,
wśród których znajdują się takie na­
zwiska, jak: Waliszewski, Ulik, Drąż-
kowski, Wilczewski, Wrzesiński, La­
sak, Grabowski, Standke, .Preczyński,
czy Wójcik, pozwala przypuszczać, że
walka na trasie będzie ciekawa i emo

cjonująca.
Start honorowy nastąpi sprzed gma

chu WKKF o godz. 18.39. Następnie
zawodnicy przejada ul. ul. Manifestu
Lipcowego, aleją Krasińskiego, Ko­
nopnickiej, Wadowicką, Zakopiańską
do Borku Falęckiego, gdzie o godz.
II nastąpi start ostry do wyścigu.
Przyjazd pierwszych zawodników na

metę w Zakopanem (Kuźnice) spo­
dziewany jest około godz. 14 .38 .

Dla wszystkich miłośników kolar­
stwa, którzy śledzić będą zmagania
kolarzy na trasie, podajemy lisię star

Iową wraz z numerami zawodników,
co znacznie ułatwi orientację.
CENTRALNY WOJSKOWY KLUB '

SPORTOWY

2) Wójcik Wacław, 3) Bugalski Stał
nisław, 5) Waliszewski Tadeusz, 6)
Ulik Mieczysław, 7) Wiśniewski A*
da.m, 8) Bedyński Stanisław', 9) Drąż*
kowski Tadeusz, 10) Pijanowiski Lech,
11) Trochanowski Andrzej, 12) Jurek.
Dominik, 13) Osiak Stąpi;larw, 14L
Cieślak Henryk, 15) Blaszczyk Euge-ć
niusz, 16) Podobais Wiesław’, 17) Mail
jorek Ryszard, 18) Świdnicki Ryszard,
19) Pokropeik Marian, 20) Kulawik J<

21) Jarzyna Tadeusz, 22) Tabacżyńi)|
ski Janusz, 23) Jankowski Marian, 34)
Ochman Stanisław, 25) Wójcik Cze-<
sław, 26) Bonk Edmund, 27) Klaibec*
ki Janusz, 28) Wożniak Mieczysław,;
29) CierajewsM Franciszek. 30) Ję*
dnzejczyik Mircisllaw, 31) Przybył HenŚ
ryk.

”

„Wojna kokoszą" w łonie

sekcji plywactwa GKKF
jedną z przyczyn
niepowodzenia na ii MISM
DWA złote medale zdobyte przez Gremlowskiego podczas II MISM na

400 i 1508 m śt.' do w. w minimalnym stopniu zaspokajają ambicje
zwolenników' plywactwa. Nawet siedem rekordów Polski' i niezłe miejsce
Raczyńskiego na 200 m mot. oraz Mroczkowskiego na 100 m dow. nie za­
dowalają nas. — To był Śedan poi skiego pływania, rzeki w czasie prze­
rwy między konkurencjami, trener Dzięgielewski. Słowa te wypowie­
dziane pod wrażeniem porażek naszych reprezentantów z pewnością są
zbyt jaskrawe i nie oddają właściwego, stanu rzeczy, niemniej zawierają
ziarna prawdy.

MARATON
I

- ostatni bastion Emila Zatopka?
CZY nie uderzyło was, że po warszawskim biegu na 5 km nikt nie po­

wiedział, ani nie napisał o Chromiku czy Iharosie: — „fenomeni .

Nikt nie operował tym tajemniczym i niewątpliwie ekscytującym termi­
nem, choć Polak i Węgier uzyskali wyniki lepsze od tych, które były ko­
roną osiągnięć takich „fenomowanyc h“ fenomenów, jak Nurmi czy Haegg.
W pierwszych latach kariery Zatopka i jego częstowano tym określeniem.
W treningu Czechoslowaka, w jego stylu, nawet w mimice dopatrywano
się cech niezwykłości. Zaczęto pisać z nutką tajemniczości o wyczerpują­
cym treningu Zatopka, sugerując, że takiego treningu nie zniesie, poza
Zatopkiem, nikt na świecie... chyba że jest również fenomenem.na świecie... chyba że jest również fenomenem.

Upłynęło kilka
lat i

„STAL"'
32) Woźniak Józef, 33) Figiel H«n*

ryk, 34) Chomicz Antoni, 35) Lewicki
Zdzisław, 36) Piotrowski Kazimierz,
37) Popoiwski Tadeusz, 38) Samel Fe-
rks, 39) Nowak Czesław, 40) Wacha-
czewski Kazimierz. ,

„UNIA"
42) Wilczewski Mieczysław, 43) Le*

szczyk Alojzy, 44) Próba Edward, 45)
Solik Ernest, 46) Piechaczek Andrzej,
47) Zaborowski Józef, 48) Konieczny
Jan. i

TRZECIM dniu rozgrywanych’ * w ramach Centralnej Sparta­
kiady Wojska Polskiego zawodów
strzeleckich Sawicka' (OW Warszawa)
ustanowiła rekord Wojska Polskiego
w konkurencji kbks - 5 doskonałym
wynikiem — 1095 pkt.
k t A . ZAWODACH lekkoatletycz­
ni nyćh podczas V letniej Sparta­
kiady Związków Zawodowych ZSRR
sukces odniósł młody biegacz Wla-
seńko ustanawiając nowy rekord
świata w biegu na 3000 m z przesz­
kodami wynikiem — 8.45,4. Taki sam

wynik jak Wlasenko uzyskał w ubie­
głym miesiącu Fin Karvenen. Oficjał
ny rekord świata na tym dystansie
należy do Węgra Rozsonyi (8,49,6)
ustanowiony został w roku ubiegłym
na mistrzostwach Europy w Bernie.

III RUNDZIE międzystrefowe-
go turnieju szachowego o mi­

strzostwo świata w Goeteborgu re­
prezentant Polski Śliwa poniósł trze­
cią kolejną porażkę przegrywając z

czołowym szachistą radzieckim Bron-
stęinem.

1 Q BM. odbył się w Warszawie
< mecz Tokio — Warszawa w te­

nisie stołowym. Zwycięstwo odnieśli
zawodnicy japońscy — 5:0. W jednym
tylko spotkaniu zawodnik polski po­
trafił zagrozić przeciwnikowi? Zawod­
nikiem tym był Rosłan, który w

spotkaniu z Kobayaschi w trzecim,
decydującym secie prowadził już
19:16. Niestety nie wytrzymał on

nerwowo i w rezultacie przegrał se­
ta 20:22,

i kilkunastu
utalentowanych

biegaczy, stosując
i ulepszając tre­
ning Zatopka, do­
prowadziło się do
jeszcze lepszej
formy. Zjawił się
taki tłum „feno­
menów", że okre­
ślenie to straciło
swój sens. Obali­
ła go wielka pra-

treningowa, którą podjęli biegaczeca

całego świata.

O 2 EPOKACH

Jesteśmy świadkami ciekawego
zjawiska. W biegach zderzyły się
dwie epoki. Jedną niewątpliwie za­
czął Zatopek, opracowując swój sy­
stem treningu. Epoka Zatopka i jego
treningu trwa jeszcze i teraz. Ale
druga epoka powstała jako odpo­
wiedź na przytłaczającą przewagę
Czechoslowaka. Długodystansowi
koledzy Zatopka byli wobec wy­
trzymałości Czechoslowaka zupeł­
nie bezradni. Wobec tego, do ata­
ku ruszyli średniodystansowcy.
Przeciwko biegaczom o typie siło­
wym, wytrzymałościowym wyszli
szczupli, szybcy chłopcy, którzy po
kilku latach biegania na średnich
dystansach, wyrobili sobie wytrzy­
małość, nic nie tracąc ze swej
szybkości. Tak '

się zaczęła epoka

Illlllllllllllllllillllllllllllllllllllllllll!
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średniodystansowców na długich
dystansach.
Od dwóch lat obserwujemy wyco­

fywanie się Zatopka i długodystan­
sowców z terenów, które były ich
królestwem. Dawno już została opusz
czona pozycja na 1500 m, wycofano
się z 3 km, a w tym roku zwinięto
banderę długodystansowców, na, zda­
wałoby się, niezdobytym szańcu 5 km.
Jak długo będzie trwał ten odwrót?
Zastanawia się nad tym Le Floch w

„Humanite". W interesującym arty­
kule pt. „Nie było fenomenów w War
szawie" pisze on, że wkrótce jeden
z tych szybkonogich średniodystan­
sowców pobiegnie 5 km w 13:45 i na­
wet wówczas nikt nie będzie mówił
o fenomenie.

GDZIE SCHRONI SIĘ ZATOPEK?

Cóż więc zostanie długodystan­
sowcom? Przeniosą się na 10 km.
Tu dojdzie do wielkiego ataku Ko-
vacsa na rekord Zatopka na 10 km.
Jeżeli więc domeną Kovacsa lub in

nego młodego długodystansowca bę
dzie 10 km, to co zostanie Zatop-
kowi? Na jakim dystansie sięgnie
po supremację? Pozostaje jeszcze
maraton. Tu nie prędko dosięgną
Zatopka szybkie nogi młodszych
długodystansowców.
Ale doprawdy można dostać zawro­

tu głowy kiedy się człowiek zacznie
zastanawiać, w jakim czasie będą
biegać maraton Zatopek i ci utalen­
towani długodystansowcy, którzy zo­
stali wyparci przez średmodystansow
ców. Czas 2 godz. 10 min. na 42 km
wcale nie będzie granicą ludzkich
możliwości. Ale nawet jeśli nadej­
dzie czas, że długodystansowcy, po­
dążając do mety maratonu, pokry­
wać będą poszczególne 5 km w cza­
sie zbliżonym do 14:30 nie będziemy-
szafować mianem fenomenów. Mimo
to w niczym nie umniejszymy ich
wielkości, którą biegacz osiąga ogrom
r.ą pracą. (S)

— Ryba psuje się od głowy, mówi
przysłowie. Pamiętacie nasz artykuł
o sejmiku pływackim, który utonął w

powodzi, frazesów? Wielu działaczy
pływackich oburzyło się wówczas, że

zbyt ostro naświetliliśmy sytuację
władz pływackich. Okazało się nie­
stety. że działacze nasi potrafią tyl­
ko deklamować o wielkim sporcie.
Był taki. okres w prezydium, że pa­
nowała^. w nim „kokoszą wojna"
wszystkich przeciw wszystkim. Amb’
cje zrzeszeniowe brały górę nad inte­
resami ogólnokrajowymi. Nic więc
dziwnego, że w takim stanie rzeczy'
przespano sprawę korzystania z pły­
walń administrowanych przez Min.
Ośw;aty co przyczyniło się do upad­
ku pływania w Stalinogrodzie i Ło­
dzi. Zapomniano po ciężkim zimo­
wym sezonie zorganizować- obóz wy­
poczynkowy w górach.

Nie dziwcie się więc,
do takiego absurdu, iż
wożono autokarem kilka
nie z AWF na Łazienkowską, a w

tym czasie sędziowie pływania zo­
stali umieszczeni w Hotelu Sejmo­
wym na Wiejskiej, kilka kroków
od pływalni. Rozgoryczyła również
pływaków a przede
skoczków decyzja prezydium
malowania nowej pływalni
późniło normalne treningi,
dynalnym też błędem była
Rady Trenerów na oddanie całej
inicjatywy w układaniu tegorocz­
nego kalendarzyka Komisji Sporto­
wej, która przewidziała szczyt for­
my naszych zawodników dopiero...
w grudniu.

Nie są też bez winy nasi trenerzy.
Wielki żal mamy np. do trenera Be-
mówny - Naborczykowej i jej wy­
chowanka Tołkaczewskiego. Tołka-
czewski ma wówczas formę, gdy ona

jest najmniej przydatna. Cóż, że pa­
dają rekordy Polski podczas Pucharu
Miast.' Czy nie powinny one być
ustanawiane właśnie podczas II
MISM czy w czasie poważnych prób
międzynarodowych! Zatrzymaliśmy
się nad tym przypadkiem, gdyż jest
on symptomatyczny: nasi . trenerzy
nie- potrafią jeszcze w dostatecznym
stóphiu
szczytu
kres. I
wodów
MISM.

doprowadzić zawodnika do
formy na najważniejszy o-

to jest również jeden z po-
naszych niepowodzeń w II

Stanisław Pękala

że doszło
pływaków
razy dzień

wszystkim
sekcji
co o-

Kar-
zgoda

„KOLEJARZ"
49) Wrzesiński Wacław, 50) Liszkie-

wisz Jerzy, 51) Chomoniuk Jerzy, 52)
Radzi woń Jan. 53) Czyż Henryk, 54)
Poniedziałek Stanisław, 55) Zdunowi
ski Józef, 56) Malinowski Władyislaw(

„WŁÓKNIARZ"
57) Świerszcz Stanisław, 58) Szostek

Stanisław, 59) Skąpski Lucjan, .60)
Glowaty Zbigniew, 61) Kozdęba Je­
rzy, 62) Bąk Stanisław.

Tabela
klasy »A«
po ostatnich

spotkaniach
piłkarskich

W meczu A-klasowym Unia O-
święcim pokonała Kolejarza Wado­
wice 5:1. Po ostatnich spotkaniach
piłkarskich klasy „A“ tabele rozgrŁ
wek poszczególnych grup przedsta“
wiają

LZS

63) Sartowski Norbert, 64) Bedna­
rek Marian, 65) Brzeziński Mieczy­
sław. I

„GWARDIA" Z. STÓŁ.
66) Lasak Henryk, 67) Grabowski

Eligiusz, 68) Jarząbek Jerzy, 69) Żela­
zny Jan, 70) Cuch Ireneusz, 71) Kań­
ski Kazimierz, 72) Kamiński Stani­
sław, 73) Gałązka Ryszard, 74) Nie-
sluchowTS^ki Stanisław, 75) Ćiężkowski
Janusz, 76) Bieniek Andirzej, 77) Ró­
życki Henryk.

„START"
78) Królikowski Aleksander, 79) Pa

radowski Janusz, 80) Jankowski Ro­
muald, 81) Zdunek Tadeusz, 82) Ma-
iński Leonard, 83) Sroka Radzisław,
84) Kwasiński, 85) Horodecki Alek­
sander, 86) Warchoł Janusz, 87) Gi'
leiwski Mariusz.

Ii

9.

się następująco:

TABELA „A"
GRUPA I

1. Unia Oświęcim 10 18 24:4
•2. Stal Olkusz 10 12 26:9

3. Cracovia Ib. 10 12 30:14
4. Start Kalwaria 10 11 16:13
5. Unia Szczakowa 10 11 19:17
6. Górnik Kraków 10 11 16:19
7. Górnik Libiąż 9 8 14:20
8. LZS Mydlniki 9 7 11:12
9. Prądniczanka 10 5 10:33

10. Kol. Wadowice 10 3 9:34

„GWARDIA" STALINOGRÓD

88) Standltke Wiktor, 89) Najda Hen
ryk, 90) Kaczmarek Edward, 91) Kaca
marczyk Zygmunt. i

„SPARTA"
92) Preczyński Witold, 93) Pancek

Jerzy, 94) Pruski Bernard, 95) Len-
czyk Edward, 96) Wróblewski Nor­
bert, .97) Matyszwski Ireneusz, 98)
Szafran Józef, 99) Audziejczyk Piotr,

•I

(Dokończenie ze str. 1)
— Już drugi dzień doznajemy

kropnych mąk, spowodowanych odo­
rem gotowanej smoły. Trudno jest
przejść ulicą, a jeszcze trudniej wy­
siedzieć w mieszkaniach, które —

mimo.., zamkniętych okien — prze-
s.ąkły tym „aromatem". Jeśli po­
trwa to jeszcze kilka dni (bo tak nas

poinformowali robotnicy), nie wyj­
dziemy cało z tej opresji.

— Gdzie tę smolę gotują i dla ja­
kich celów?

— Na ul. Smoleńsk, od strony Alei.
Naprawiają nawierzchnię. Błagamy,
by. tych 8 kotłów przewieziono na

pobliskie Błonia, skąd odległość do
miejsca robót jest taka sama, jak od
naszych domów, (W)

Mecz Górnik Libiąż—LZS Mydlni-
ki z pierwszej rundy nie

zweryfikowany.

GRUPA H

9
9
9
9
9
8
9
9
9

Sparta Wieczysta
CWKS Kr. Ib.
Unia Żywiec
Hejnał Kęty
Start Zembrzyce
Stal Fablok
Kolejarz Kraków
Sparta Nowy Targ
Zwierzyniecki

GRUPA m

został jesz-

15 22:15
14 37:12
13 26:10
10 15:16
10 17:21

9 16:10
6 11:18
3 7:18
0 11:41

W grupie tej Sparta Okocim wy­
grała ze Spartą Tymbark 2:1. Spot­
kanie-Dąlin Myślenice — Włókniarz
Trzebinia, przełożone
min późniejszy.

zostało na ter-

1. Sparta Dębniki 9 14 22:9
2. Unia Kraków 8 12 26:8
3. AZS Kraków 9 11 22:13
4. Sparta Okocim 9 11 16:11
5. Dalin Myślenice 8 8 15:12
6. Sparta Tymbark 9 8 18:29
7 Garbarnia Ib. 9 7 14:23
8. Włókniarz Trzeb. 8 5 8:12
9. Start. Łobęów 9 2 11:35

„AZS"
’00) Szynkolewski Jerzy, 101) Przy*

szlak Mieczysław, 102) Mada.j Karol,
103) Łuckiewicz Aleksander. 104) Storn
czyńskiski Krzysztof, 105) Karasek. Ze
non. . i

, 'W

„GÓRNIK" - j

107) Czarnecki Józef, 108) Gęszks
Adam, 109) Kuś Jerzy, 110) Jaworski
Romuald, 111) Walewski January,

„BUDOWLANI"
112) Kowalski Henryk, 113) Kosa

Henryk, 114) Roman Michał, 115) Po-
jek Zygmunt, 116) Szelma Andrzej,
117) Godlewski Jerzy, 118) Pilniej Wal
demar, 119) Napierała B-oleśław.
ną pracą. (S) 1

Zapaśnicy polscy
startują

nad Adriatykiem
\Ą7 PIĄTEK 19 bm. wyjechała do
’’ Jugosławii ekipa polskich za­
paśników. którzy występując w bar
wach ZS Górnik wezmą udział w

zapaśniczym turnieju drużynowym
o „Puchar Adriatyku" (20 — 27
bm.). W skład zespołu wchodzi 8
zawodników: Michalik, Sznajder,
Tobola. Gondzik. Kuczyński, Gór­
ski, Łesyszak i Kasperczyk. Prócz
Polaków, udział zapowiedziały ze­
społy Szwecji, NRD, Austrii, CSU
1 inne.


